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l 
Podłożono bomby pod „Kurjer Polski" i „Rzeczypospolitą" oraz „Gazetę Warszawską". 

Tel. wl. — WARSZAWA, 23 maja. -
w" ciągu ostatniego miesiąca wybuchły w 
Krakowie trzy bomby. Pierwszego zama
chu dokonano na dom rektora uniwersyte 
hi Jagiellońskiego Natasona, drugą bombę 
Podłożono pod lokal stowarzyszenia zowo 
dowego robotników żydowskich, trzecią 
cucono na redakcję „Nowego Dziennika" 
°rganu sjonistów krakowskich. Kto jest 
*Prawcą zamachów dotychczas niewiado-

faktem jest jednak, że wszystkie trzy 
Gmachy są dziełem jednej organizacji. Czy 

jest to jednak banda wykwitła na podłożu 
„ideologji" partyjnej, składająca się ze 
zboczeńców, czy też jakaś szajka terory-
stów, tej zagadki nie zdołały dotychczas 
rozwikłać nasze władze policyjne, pomimo 
wyznaczenia 3-miljonowej nagrody i potni 
mo wysiania przez ministerstwo spraw we 
wnętrznych specjalnego delegata dla zao
strzenia i przyśpieszenia śledztwa policyj-
nego. 

Obecnie widocznie grupa ta przeniosła 
pole swego działania do stolicy, bo dzisiaj 
o godz. 8.40 wiecz. rzucono bombę przy ul. 

Szpitalnej Nr. 12, gdzie mieszczą Się redak 
cje „Kurjera Polskiego' i administracja 
..Rzeczypospolitej", Siła wybuchu była 
dość znaczna i w całej dzielnicy słychać 
było potężną detonację. Na miejsce wy
buchu przybyła straż ogniowa i władze po 
licyjne oraz śledcze. W administracji „Rze 
czypospolitej" jeden pokój został zupełnie 
zdemolowany. Natomiast w „Kurjerze 
Polskim" straty są znacznie mniejsze. W 
całym domu wyleciały szyby i uszkodzony 
został fronton. Ofiar w ludziach nie było. 
Sprawców nie wykryto. 

W tym samym czasie podłożono bombę 
pod lokal administracji „Gazety Warszaw
skiej". Jak zapewniają członkowie redak
cji tego pisma, woźny redakcyjny zauwa
żył na czas palący się lont i zgasił go przed 
wybuchem. 

Zamachy wywołały wielkie wrażenie 
w całym mieście, a szczególnie w kołach 
sejmowych i politycznych. Co do spraw
ców zamachów oraz ich podłoża krążę 
najbardziej fantastyczne wersie. 

P. 

Losy gabinetu gen. Sikorskiego 
rozstrzygną sie w sobotą lub najpóźniej we wtorek. 
Ust premjera do marszałka sejmu. -- Chjena odroczyła swój „skok do gardła". « N.P.R za 
obecnym rządem, mniejszości narodowe—przeciwko. Pozycja gabinetu gen, Sikorskiego 

poprawiła się , ale mimo to jest bardzo niepewna. 
Teł. wl. — WARSZAWA, 23 maja. — 

opowiedziane na dzisiaj głosowanie nad 
*Prawą zaufania dla rządu gen. Sikorskic-
£°t nie doszło do skutku ze względu na list 

prezes rady ministrów wystosował do 
"^rszałka sejmu Rataja. List ten posiada 
'"zmienię następujące: 

„Nie chcąc w najmniejszym stopniu 
"rzyczynić się ze swej strony do przedłużę 
tt'a tak szkodliwego dla państwa przesile-
n i * politycznego, związanego z tworzeniem 
S,C nowego związku stronnictw sejmowych 
Wracam się do pana marszałka z prośbą 
0 umożliwienie mi uzyskania w najbliższym 
Czasie jasnego wypowiedzenia się sejmu o 
Ho stosunku do rzędu. 

Nie znajdując zaś na porządku dzicn-
}ym obrad dzisiejszego posiedzenia sejmu 
Qkiej sprawy, która pozwoliłaby mi posta 
*'ć wobec plenum sejmu kwestję zaufania 
*° rządu, jako całości, proszę pana mar
s k a o wprowadzenie na najbliższe posie 
'*enie izby ustawy o prowizorjum budżeto 
^em ta czas od 1-go kwietnia do 30-go 
c*erwca b. r., omawianej obecnie komisji. 

W myśl ogólnie przyjętych zasad par

lamentarnych, głosowanie izby nad prowi
zorjum budżetowem pozwoli rządowi 
stwierdzić w sposób wyraźny wolę większo 
ści sejmowej i do niej się zastosować. 

(—) Sikorski. 
. . . * . # * 

Gdy w sejmie rozeszła się wieść o po
wyższym liście, prawica, która miała wy. 
stąpić na dzisiejszem posiedzeniu izby z 
wnioskiem nieufności dla gabinetu gen. Si
korskiego, z tego zamiaru zrezygnowała i 
czekać będzie na normalny bieg rzeczy, 
wskazany w Uście premjera. To znaczy, 
iż prawica wysłucha expose gen. Sikor
skiego, w związku z przedłożonym izbie 
prowizorjum budżetowem, przyjmie udział 
w dyskusji generalnej nad tem expose, a 
następnie głosować będzie przeciw rządo
wi. 

Na sobotnjcm posiedzenia sejmu, na 
którem ma być właśnie wygłoszone expose 
premjera, nie dojdzie prawdopodobnie do 
głosowania, gdyż jest rzeczą niemożliwą, 
aby w tym dniu przedstawiciele wszyst
kich klubów zdążyli się wypowiedzieć. 
Głosowanie, które zadecyduje o losie ga

binetu gen. Sikorskiego, nastąpi zapewne 
dopiero we wtorek. P. 

STANOWISKO KLUBÓW. 
Tel. wł. — WARSZAWA, 23 maja. -

Dzisiaj obradowały prawie wszystkie klu
by w sprawie stanowiska, jakie zajmą na 
plenum w chwili postawienia przez gen. 
Sikorskiego sprawy zaufania. 

Klub socjalistyczny odwołał z Hambur 
ga, gdzie obraduje zjazd socjalistyczny, po
słów: Diamanda, Niedziałkowskiego i Cza
pińskiego, którzy dziś przybyli do sejmu. 

Zapowiedziane na dzisiaj zebranie Idu 
bu „Piasta", na którem miała być jakoby 
rozpatrywana sprawą stosunku większości 
klubu do opozycji, zostało zaniechane. Ja 
tro rano dopiero ma się odbyć posiedzenie 
głównego zarządu stronnictwa. 

Od rana obradował zarząd związku lud, 
nar. oraz komisje parlamentarne klubów, 
wchodzących do Ch. J. N. Przez całe popo 
ludnie trwały bez przerwy poroznmiewaw 
cze konferencje przedstawicieli tych klu
bów z prezydjum klubu P.S.L. Piasta, w 
których żywy udział bierze poseł Korianty, 

Obradował również klub N.P.R., który 
powziął uchwałę, że będzie głosował za 
votum ufności i,ca prowizorjum budżeto
wem, zaś wniosku nieufności N.P.R. nie po 
prze. 

Mimo to los gabinetu gen. Sikorskiego 
zdaje się być przesądzony, gdyż klub akra 
iński, niemiecki i koło żydowskie postano 
wiły bezwzględnie stać w opozycji do obec 
nego rządu. P. 

ŻYDZI PRZECIWKO LEWICY. 
Tel. wł. — WARSZAWA, 23 maja. — 

Cała prasa żargonowa występuje bardzo 
ostro przeciwko lewicy, popierającej obec 
ny gabinet. Uważa ona, iż lewica chce 
groźbami przez wysunięcie na porządek 
dzienny sprawy „numerus clausus", wymu 
sić na kole żydowskim, by głosowało za 
votum ufności dla gen. Sikorskiego. 

„Hajnt", organ sjonistyczny, pisze, iż 
na wymuszania o ile pochodzą one nawet 
z lewej strony, ma jedyną odpowiedź: 

„Wy nas nie odstraszycie. Zniknęły 
czasy przymusowej miłości dla centrole
wu". 

„Moment", organ mieszczaństwa, pi
sze, iż gen. Sikorski w ostatniej chwili li. 
czy na swe zdolności krasomówcze, ale 
płonne są jego nadzieje. 

SPRAWY POLITYKI POLSKIEJ. 
P. CORVI W WARSZAWIE. 

AW. — WARSZAWA, 23 maja - W 
j j l u 20 bm. w hotelu „Europejskim" ko-
»nja włoska w Warszawie podejmowa-
a P- Antonio Honotti Corviego, z okazji 
jpblEkowanjia przez włoskie mlnister-

przemysłu i hadhi pracy jego, pt. 
a Polonia economica". 

c W czasie uczty zabrał głos p. Eliglo 
aSiboni i w przemówieniu swym dał wy 

(ju w imieniu kolonji włoskiej uznania 
C e

a P- Corviego, za jego pożyteczną pra-
Jl ^ kierunku zbliżenia polsko-włoskie-
wL",Ponadto przemawiali pp. Blanchl. Ba-

M a n ' i . i in. . . . . . . . 

^ U D O W I C Y UKRAIŃSCY ZA PORO-
ZUMIENIEA1 Z POLSKA. 

te j^W. — LWÓW. 23 maja - Pisma tu-
ti i u

 c Poświęcają dużo miejsca omówie-
to>litv S a ( * ' n ' c z y c k z n i ' a n ' J a ^ ' e z a s z l v w 

tfe,. Y C e nieprzejednanych dotychczas 
h\t*f ^dowików i podkreślają klęskę Pe-
-riic rtW|icza- dzienniki akcentują, że obe-
fcfity p , a j e s i e zauważyć w gronie trudowi 
łvki u

 o t o x v o ś ć do podjęcia dawnej poli-
J i c a c i S ( K l o w e j i pracy pozytywnej w gra-
ky\I1 r zcczypospal'itej. Według haseł po 
l 'w eJf ^8:° typu. co Jackiw i Bracki 
flar!UOCnHbowle, z których jeden padł 

^ swyci, p r Zekonafi. ' 
ted trudowików do hak zwanego ko 

mltetu jako władzy wykonawczej wyb
rał jednak również kilkunastu reprezen
tantów opozycji tego stanowiska. Wybo
rów prezesa nie dokonano. 

ZA 1 POLAKA 2 NIEMCÓW. 

AW. - WARSZAWA, 23 maja - Wo 
bec tego, że rząd niemiecki wydalił osta
tnio z granic rzeszy 78 obywateli polskich 
wojewoda pomorski, na skutek dyrek
tyw udzielonych mu przez władze cen
tralne w Warszawie, wysiedlił z granic 
swego województwa poza obręb państwa 
156 obywateli niemieckich, licząc po 2 
niemców na 1 polaka. 

ROSJA NIE PROWADZI ROKOWAŃ Z 
RUMUNJA-

AW. —'MOSKWA. 23 maja - Komi-
sarjat dla spraw zagranicznych zaprze
cza urzędowo pogłoskom o mających się 
toczyć rokowaniach rumuńsko-rosyjsko-
ukraińskich. Ani Rosja, ani Ukraina, za
pewnia komisariat, nie prowadzą do
tychczas rokowań z Rumunją, pomimo 
tego, oba rządy gotowe są do podjęcia 
tychże, celem załatwienia wielu spraw na 
drodze pokojowej i osiągnięcia dobrego, 
sąsiedzkiego stosunku z Rumunją. 

Amnestja dla dezerterów. 
Tel. wł. — WARSZAWA, 23 maja. — 

Na wczorajszym posiedzeniu subkomisjl 
prawniczej dla spraw amnestji rozpatrywa 
ne były dalsze punkty ustawy amnestyjnej. 
M. in. ustawa przewiduje amnestję dla de
zerterów oraz rezerwistów, którzy nie u-
czynili zadość obowiązkom wojskowym do 
d. 15 marca 1923 r. Uchwalono termin 1 
miesiąca od dnia ogłoszenia amnestji, w 

którym to czasie winni będą mogli zgłosić 
się do swych.oddziałów, wzgh władz woj
skowych bezkarnie. Amnestja dotyczyć 
będzie również tych, którzy zostaną arest 
towani aż do chwili ogłoszenia ustawy, o 
ile dezercja lub inne tego typu przestęp
stwo zostało dokonane prwł 15 marca. 

P. 

Nasz warsz. koresp. telef.: 
Budżet r. b. przewiduje na utrzymanie 

kontroli państwowej 1,134 tysięcy złotych 
polskich w wydatkach zwyczajnych, 305 
tysięcy złotych w nadzwyczajnych. 

Najwyższa izba kontroli liczy w r. b. 
290 urzędników, w stosunku do roku ze
szłego zwiększenie wynosi 62 etaty. 

KONTROLA PAŃSTWOWA. 
Z uwagi na to, że biura Najwyższej izby 

kontroli państwowej mieszczą się w 4 lo
kalach w różnych punktach miasta, preli
minuje budżet r. b. 300 miljardów marek 
na nadbudowę gmachu najwyższej izby 
kontroli przy ulicy ?.órawiej Nr. 44 celem 
połączenia wszystkich biur w jednym gma 
chu. 

- X X -
PODWYŻKA KOLEJOWA W NIEM

CZECH. 
AW. — BERLIN, 23 maja — Podwyż

ka taryf kolejowych w państwie nle-
mieckiem będzie obowiązywać od 1-go 
czerwca. Taryfy towarowe i transporto
we zostaną podniesione o 50 proc osobo 
jve i bagażowe o 100 nroc. 

KONFERENCJA KOLEJOWA. 
PAT. — RYGA, 23 mak *~ Z Inicjaty

wy królewieckiej dyrektjjl kolejowej od
będzie się w Rydzć konferencja kolejowa 
Prus Wschodnich, Łotwy,-Rosj i w spra
wach bezpośredniego transportu towa
rów z Prus Wschodnich . (Jo Rosji przez 
terytorium Litwy. 
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^Wczorajsze obrady sejmowe. 
Zamachy dynamitowe w Krakowie. — Sprawa dóbr arcyksięcia Stefana w Żywcu-

PAT. - WARSZAWA, 23 maja -
Ma posiedzeniu Sejmu odesłano do ko
misji wniosek prokuratora o wydanie 
Dos. Łańcuckiego za treść broszury pod 
tyt. „Mowy posła Dąbala" oraz posłów 
Czuczrnaja i Putka. 

USTAWA O PODATKU GRUNTOWYM. 
Przemawiali pp.: Janeczek, Wasln-

czuk i Kośclckł, który przypominał, że 
rząd who&ząc ustawę przed kilkoma rnle-
slącamf, postawi! sobie trzy cele: podnie
sienie stopy podatku do normy przedwo
jennej, «atyezpieczcuie> skarbu od#strat wa 
liliowych 1 wyrównanie obciążenia w róż-
eych dzielnicach. Komisja poszła jednak 
dalej, mianowicie podnosząc stawki po
datku podymnego i domówo-klasówego 
nierównomiernie w stosunku do różnych 
tfrup własności, a dalej dając progresję i 
flćgresję. W dłuższym wywodzie mówcą 
rastanawiał się nad poszczególnymi punk 
tami ustawy i wypowiedział sie przeciw 
progresji. 

Ksiądz Ilkow domaga się, aby okolit f 
Iiib poszczególne gospodarstwa, dotknię
te wojną lub nawiedzone przez klęskę ży 
wiołowe, miały progresję niższą. 

W dalszym ciągu przemawiali pos. 
l.edwoch | Królikowski, poczem dysku
sję nad podatkiem gruntowym odroczo
no. . 

Po referacie pos. Kozickiego przyjęto 
umowę polsko-belgijską. Ustawę przyję
to w drugiem i trzeciem czytaniu. 

Również w drugiem i trzeciem czy
taniu, po referacie pos. Dębskiego, przy
jęto ustawę o ratyfikacji traktatu handlo
wego między Polską, Belgią 1 ks. Luk
semburskim. 

Przystąpiono do nagłego wniosku pos
łów Kola żydowskiego w sprawie zama
chów dynamitowych w Krakowie. 

ZAMACHY DYNAMITOWE W KRA
KOWIE. 

Przemawiał pos. Thon, a przedkłada
jąc wniosek wzywał rząd, aby wyłonił ko 

misję śledczą i złożył sejmowi sprawoz
danie. 

Pos. Tabaczyiiskł oświadcza się za 
nagłością wniosku, ale przedstawia spra
wę inaczej, niż ją przedstawi! pos. Thon. 
Nagłość jednomyślnie przyjęto, a wnio
sek odesłano do komisji administracyjnej. 

SPRAWA DÓBR ARCYKSIAŻĘCYCH 
w Ż Y W C U . 

Marszalek zakomunikował następnie, 
że wpłynęły dwa równobrzmiące wnios
ki w sprawie dóbr w Żywcu. Ponieważ 
jednak ZNL. zgłosi! wniosek wcześniej
szy, przeto marszałek udziela głosu pos. 
"Rymarowi. 

Min. rolnictwa Raczyński oświadcza 
się za nagłością wniosku i oświadcza, że 
w terminie żądanym przez wnioskodaw
cę, rząd przedstawi stan sprawy dóbr źy 
wieckich z motywami swego stanowiska 
Dla zapobieżenia nieporozumieniom oś
wiadcza, że zarząd przymusowy nad do
brami żywieckimi nie jest jeszcze znie

siony i że żadne zmiany w stanie praW' 
nym tych dóbr nie zaszły i n fe zajdą 
przed złożeniem sejmowi żądanych wy
jaśnień. Jednocześnie minister protestwe 

informacje pos. Putka, jakoby osobiście 
jeździł do Żywca w celu zniesienia sek-
westru. 

Pos. Putek zwraca uwagę, że stron
nictwo, do którego należy pos. Rymaf 
pierwsze rozpoczęło akcje ratowniczą 
rzecz arcyksięcia Stefana w Żywcu. 

Nagłość wniosku przyjęto 1 odesłali0 

go do komisji prawniczej. 
Dalej przystąpiono do wniosku po5, 

Thuguta w sprawie nadzwyczajnej ko-
misji sejmowej dla zbadania stanu w oW 
zach internowanych Jeńców wojennych 

Nagłość i meritum wniosku przyjęto-
Odesłano do komisji jeszcze kilka in

nych wniosków, poczem marszałek naz
naczył nastpęne posiedzenie na sobo<* 
godz. 11 rano. 

Za i przeciw rządowi Baldwina. 
LLOYD GEORGE PRZECIW BALDWI • 

NOWL 
PAT. — WIEDEŃ, 23 maja. — Według 

donie?leń z Londynu do tutejszych dzienni 
ków, Lloyd Gcorgc wygłosił wczoraj mo
wę, w której zapowiedział walkę przeciw
ko gabinetowi Baldwina. Lloyd George 
domaga Się wspólnej akcji parłji opozycyj
nych w celu walki z konserwatystami 

BOLSZEWICY O DYMISJI BONAR 
LAWA. 

A W. - MOSKWA, 23 maja - „ lewie 
stia'* w artykule wstępnym omawiają sy
tuacje angielską w związku z dymisją 
Bonar Lawa. Pismo uważa chorobę Bo-
nar Lawa, która jakoby miała być mo
tywem tego ustąpienia, za dyplomatycz
ną. „Izwiestja" twierdzą, iż b. premjer nie 

rad by! pokrywać swą polityką polityki 
Curzona, z którą często wchodzi! w ko
lizję. Obecnie — zdaniem pisma —- możli
wy jest szereg konfliktów i pewien zwrot 
w polityce angielskiej. 

LORD CURZON MIN. SPRAW ZAGRA
NICZNYCH. 

PAT. — LONDYN, 23 maja Lord 
Curzon przyjął portfel spraw zagranicz
nych w gabinecie Baldwina. 

STOSUNKI ROSYJSKO-ANGIELSKIE. 
PAT. — LONDYN, 23 maja. - „Ere-

ning Standardt" donosi, że Krnsin otrzy
mał już od swego rządu odpowiedź na prze 
•łar.o do Moakwy zapytania. Dziś Krasin 
spotka się z Curzonem. Z tego względu 
dzień dzisiejszy uważany za przelotowy 
angiclsko-rosyiskim przesileniom. 

Przesilenie w ruchu faszystowskim. 
Neapolitańska grupa faszystów, najsilniejsza we Włoszech rozpadła sie.. 

RZYM, 23 maja - - W faszyzmie wło
skim wybuchło nagle wielkie przesilenie, 
które budzi w kolach mussolinowskich nic 
zwykły niepokój. W poniedziałek przy
wódca neapolitaiiskiej grupy faszystów 
pułk. Padovani podał się do dymisji. Na
stępnego dnia w sposób demonstracyjny 
poszli za lego przykładem wszyacy lokal
ni przywódcy, wreszcie wszyscy pełonko 
wie faszystowskiej milicji w prowincji Ne 
apoiu. W samym okręgu Ur i 40.000 ro
botników wystąpiło manifestacyjnie Z par 
i i i faszystowskiej. W ten sposób najpo
tężniejsza we Włoszech neapolitańska 
grupa faszystowska przestała istnieć. 

O przyczynach ncapolitańskiego Kry
zysu faszyzmu prasa podaje następujące in 
formacjo: przywódca nęapolitanskich fa
szystów pułk. Padovanl, zaprotestował 
przeciw przyjęciu do faszyzmu deputo
wanego Greco jest pod wieloma względa

mi niejasna. Zaprotestował on jednocześ
nie przeciwko napływaniu do faszyzmu 
elementów wybitnie podejrzanych 1 po
zostających na usługach międzynarodo
wej grupy faszystów w pierwszym rzę
dzie nlemców. 

Specjalnie wyznaczona przez Musso-
llnicgo komisja zdecydowała, że niema 
żadnego powodu, aby idedopuszczać de 
putowanego Greco. Pułk. Padovanl zaapc 
łował wtedy osobiście do Mussolilncgo. 
Wobec potwierdzenia decyzji przez Mus 
soliniogo pułk. Padovanl podał się demon 
stracyjnie do dymisji. 

Mussolini wysiał do Neapolu naczel 
negb wodza siły zbrojnej faszystowskiej 
gen. dc Bono. Gen. de Bono ma zadanie 
przeszkodzić dalszemu rozwojowi ł cwen 
tualnym burzliwym następstwom przesi 
lenia. 

PAT. — PARYŻ, 23 maja. — „Petit Pa 
risiert" donosi z Lozanny, że w kołach tu 
reckich zapatrują się bardzo pesymistycz
nie na dalszy tok konferencji. Delegacja 
turecka giosi, że za kilka dni opuści Lo
zannę, jeżeli w kwestji odszkodowań nic 
nastąpi porozumienie. Ismct basza oświad 
czyi delegacji angielskiej, że ruchy wojsk 
greckich trwają nadal, jeżeli nie ustaną, to 
z końcem tygodnia może wybuchnąć woj
nę, między Grecją a Turcją. Taką samą u-
wagę uczynił Venizelos wobec Rumbolda 

POWSTANIE W AI.BANJI. 
PAT. — WIEDEŃ, 23 maja — „Neue 

Freie Presse" cytuje doniesienie „Pollt i-
k i " o powstaniu niektórych szczepów Al
banii północnej przeciw rządowi. Ci z 
powstańców, którzy przed pościgiem 
schronili się do Jugosławji zostali rozbro
jeni. 

GEN. LE ROND W BELGRADZIE. 
AW. - BELGRAD, 23 maja — Odby

to s'ę tutaj na cześć gen. Le Rond uroczy-

DROŻYZNA W GDAŃSKU. 
AW. — GDAŃSK, 23 maja — W zwiąż 

ku ze spadkami mark: niemieckiej ceny 
W Gdańsku wzrosły znacznie i kalkulo
wane są każdorazowo na podstawie kur-
su dolara. Ostatnio senat w. m. podwyź-
szył ceny chleba j niektórych przydzielo
nych przez siebie ludności artykułów o 

proc. 
DROŻYZNA W KŁAJPEDZIE. 

AW. — KŁAJPEDA. 23 maja — Roz
poczęły się tutaj nowe rokowania związ
ków robotniczych z fabrykantami, w spra 
wie wypłaty w walucie litewskiej. Osta
tnio robotnicy uzyskali HO proc. podwyżki 
w markach niemieckich, podczas gdy ce
ny wzrosły o 100 proc., co wywołało zro 
zumiałe niezadowolenie robotników. 

MIĘDZYNARODOWY KONGRES 
ROLNICZY. 

PAT. PARYŻ, 23 maja — Został tu o-
twarty pod przewodnictwem b. prezeati 
ministrów Melina międzynarodowy kon
gres rolniczy, w którym bierze udział wie
le delegacji z zagranicy. Z ramienia Pol
ski w kongresie bierze udział znaczna 
ijość delegatów, którzy już przybyli na 
kongres, lub których przybycie jest ocze
kiwane. A mianowicie: senatorowie Ki
niorski, Lubieński, posłowie: Chłapowski i 
Goscicki, delegat min. rolnictwa Króli
kowski i inni. 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD PARŁA 
MENTARNY. 

AW. - KOPENHAGA. 23 maja - Dn. 
15 sierpnia rb. rozpocznie tutaj obrady 
międzynarodowy zjazd parlamentarny 
Dotychczas zgłosiło swój udział 400 de 
legatów z 30 państw. M. in. zostaną wy 
głoszone następujące referaty: „Mniej 
szóści narodowe", ..Zagadnienia gospo 
darcze I finansowe*', „Organizacja mię 
dzynarbclrtwej pomocy dla ludności oko 
fić dotkniętych głodem", „Rozbrojenia 
gwarancje, zapewnione traktatami poko 
jowymi", „Sprawy mniejszości narodo 
wycb w 'kolonjach". 

ROKOWANIA WŁOSKO-.TUGOSŁO-
WIAŃSKIE. 

PAT. — RZYM, 23 maja. - Rokowa 
nia włosko-jugosłowiańskie w sprawie 
Rjeki wyznaczone na d. 25 b. m. zostały 
na pewien przeciąg czasu odroczone. 

ANGLICY DORADZAJĄ GREKOM. 
PAT. LONDYN, 22 maja. ..Times' 

donosi, że pcłnottiocnlk angielski w Ate
nach zalecił rządowi greckiemu umiarko
wanie, ora/, zwrócił jego uwagę na to. że 
próby zawładnięcia T racją wschodnią po 
większyłyby jeszcze trudności, jakie do 
zwalczenia delegacja grecka w —Lozanie 

Mewa wojna grecKo - turecka. 
ste przyjęcie w pałacu królewski**]' 
Wśród obecnych byli i poseł francuski-
szef misji wojskowej francuskiej, ora* 
szereg innych osobistości ze świata poli
tycznego i wojskowego. Gen. Lerond zo* 
stał przyjęty na uroczystej .»udjefl':' 
przez S.H.S. Minfstra spraw zagranic** 
nych Minczicza. Gość zadowolony ze swe 

go pobytu, uda się jeszcze do Seraje**' 
oraz zwiedzi Bośnię. 

SERBOWIE I KRO A CI. 
PAT. — BIAŁOGRÓD, 23 maja — R*' 

dicz wygłosił dłuższe przemówienie, ** 
którem wskazał na niemożliwość zawar
cia układu serbsko-kroackiego, na podsj* 
wach konstytucji. Radłcz stwierdził, 
obecne partje polityczne Serbji nosz& 
charakter wybitnie mieszczański i prok
lamował konieczność zawarcia bezpoś
redniego układu między włościaństwet*1 

kroackim a serbskim. W tem same*11 

przemówieniu Radicz wychwalał pokoje 
wą politykę Mussolłniego i Anglji, a za
kończył przemówienie okrzykiem i'3 

cześć republiki kroacklej i Jej stolicy W 
grzebią. 

Dokoła okupacji zagłębia Ruhr. 
KREDYTY NA CELE OKUPACJI. 
PAT. — PARYŻ, 23 maja. — Podczae 

dyskusji nad sprawą kredytów dla celów 
okupacji zagłębia Ruhry, b. prezydent ko
misji odszkodowań, Dubois, omawiał w iz
bie deputowanych prace tej komisji. Du
bois oświadczył, że stanowisko sojuszni
ków wykazywało wobec Niemiec wyrozu 
miałość i nieraz nadmierną, która jednak 
nie oznaczała bynajmniej zrzeczenia się 
spraw Francji. Wyrozumiałości tej Niemcy 
zbyt długo nadużywali. Dubois stwierd/.il 
na podstawie cyfr, że Francja nie otrzyma, 
ła od Niemiec dosłownie nic, a zakończył 
swe przemówienie wyjaśnieniem koniecz
ności uchwalenia kredytów dla zmuszenia 
Niemiec do wykonania zobowiązań reparn 
cyjnych. Dalszy ciąg dyskusji odbędzie się 
we czwartek. 

JAK NIEMCY RUJNOWAŁY FRANCJE. 
PAT. — OTTAWA, 23 maja - Sena

tor Daudurand, odpowiadając w senacie 
na przemówienia, krytykujące okupację 
Ruhry przez Francję, przypomniał jak 
Niemcy poczynali sobie podczas wojny w 
krajach, które okupowali. Miasto Lille w 
okresie sześciu miesięcy skazane było na 

zapłacenie 17 milionów franków kontrj" 
bucji, aczkolwiek było zrujnowane i zbo**1 

bardowane. Suma ta stanowi 100 franko**1 

na osobę. Oprócz tego dokonano rek***"" 
życjl na 200 miljonów franków. Do HPC* 
1917 Niemcy ściągnęli z tnleszkańcó* 
200 miljonów fr. podatku, a po dwudzicst** 
miesiącach okupacji miasto poniosło str* 
ty na śetkl miljbnów od bombardowani' 
Przemysł i handel został zrujnowany. a 

wielka część ludności zginęła. Ogóle"1 

kary, podatki i kontrybucje nałożone t1* 
okręg okupowany1 wyniosły dwa i pól fli" 
jarda franków. Wszystko to było pog
wałceniem wszelkich praw międzynar0* 
dowych. Senator zakończył przemówić 
nie słowami, iż pieniądze zrabowani 
przez Niemcy nie zostały dotychcza5 

Francji zwrócone. 

STREJK KOLEJOWY W ZAGŁ. RUHR' 
PAT. - DUESSELDORF, 23 maja -

Delegacja kolejarzy odrzuciła 100 głosa
mi przeciw 52 gł. propozycję w sprawi* 
podjęcia pracy. 

PAT. - DORTMUND, 23 maja - Nt{| 
mlecka policja rozpędziła strejkującyc11 

robotników w kopalni Kelscrstuehl, ktc>' 
rzy starali się przeszkodzić robotniko*]1 

niestrejkującym przy zjeździe do kopatn-
Ogólny strejk został ogłoszony na dztf" 
dzisiejszy przez związki zawodowe. 

PROCES O KANAŁ KIŁONSKI 
odbędzie się przed mi dz. tryb. rozjem

czym. 
AW. - WIEDEŃ, 22 maja - Jak do

nosi „Pester Lloyd", przed międzynaro
dowym trybunałem rozjemczym rozpo
cznie się sprawa, wytoczona przeciwko 
Rzeszy NiomleckleJ przez mocarstwa 
sprzymierzone za niedotrzymanie przez 
Niemcy artykułu 380 traktatu wersal
skiego. 

Według tego artykułu Niemcy były 
obowiązane otworzyć zatokę KHoriską 
dla ruchu międzynarodowego, ido czego 
się nie zastosowały. W czasie zaś wojny 
sowlecko-polsklej. Niemcy zatrzvmali 

statek angielski 1 francuski, wiozące &*' 
terjał wojenny dla Polski. 

Ponieważ Niemcy nie należą do LIP 
narodów 1 nie Są reprezentowane w try*j 
buimle rozjemczym, więc rząd nlemlcC" 
bidzie występowa! przez upemomocm0" 
nego przez siebie prawnika. 

Poszukuje się mmmm 
do manufaktury J e d w a b n e ) . 

D. Longa, Ł6d i , Piotrkowska N» 
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Z W Y C I Ę Z C Y 
Chjeną, która obecnie na całym froncie 

naszego życia politycznego odnosi walne 
*Wycięstwa, nie zdaje sobie zupełnie spra-
w y z tego, czemu zawdzięcza ten swój 

\triumf. 
Przyjmuje to z miną królowej, której się 

wszelkie zaszczyty należą z woli Opatrzno 
sci, ale w duchu każdy inteligentniejszy en 
dek mocno jest zdziwiony, a nawet zanie
pokojony tem zgoła niezasłużonem powo
dzeniem. 

Zdziwienie to nie wymaga dłuższych 
komentarzy, wiedzą bowiem endecy do
brze, że niczem, ale to literalnie tuczem 
nie przyczynili się do, powiedzmy, ugrunto
wania państwa polskiego, do rozwoju jego 
Przemysłu i handlu, do uzdrowiehia stosun 
ków administracyjnych, utrwalenia porząd 
ku i ładu i zorganizowania i wzmocnienia 
armji polskiej. 

Jeżeli tedy prawdą jest, że dotychczas 
Rządziła w Polsce lewica (a tak wszak 
twierdzą endecy), to wszystko, co się do
tąd działo i dzieje w kierunku utrwalenia 
Państwowości naszej, zawdzięczamy wła
śnie rde im, endekom, którzy w latach 
1918—1920 zajmowali się brużdżeniem, za 
Wachami i dyskredytowaniem państwa 
Przed swoją, bo wziętą przez nich w wy
łączny pacht, „Europą". 

I jeżeli marszałek Foch odzywa się en
tuzjastycznie o dzisiejszej armji polskiej, 
ło komu, jeżeli nie tym właśnie znienawi
dzonym, wiecznie denuncjowanym i szka
lowanym wodzom z, Piłsudskim na czele 
należy się to uznanie? Wszak, według 
twierdzenia prasy chjeńskiej, wszystkie 
Wybitne stanowiska kierownicze w armji 
polskiej są obsadzane przez byłych legjoni 
stów t. zw. piłsudczyków, a więc... albo to 
jest kłamstwo, albo też dało takie wyśraie 
nite wyniki, że szczycić się tem mogą 
właśnie—nie endecy! 

W początkowym okresie powstawania 
Państwa polskiego, gdy władza wałęsała 
się jeszcze na „ulicy", dzisiejsi chjeniści 
przezornie się chowali i usuwali się w cień. 
Pozwalając kasztany z ognia wyciągać in-
lym. 

A wówczas, gdy, zdawało się, było 
Uż nieco bezpieczniej, kiedy jako-tako 
uzbrojony policjant stał na rogu, a ulicami 
Przeciągały szeregi ochotników-żołnierzy, 
oierwszym ich czynem był — zamach... 

Maskaradowy wprawdzie, boć i tego zro 
°ić nie potrafią, ale dość na owe czasy nie 
bezpieczny, gdy w każdem niemal mieście 
była inna władza, do rady delegatów robot 
aiczych włącznie... 

Pomijamy już zachowanie się chjeni 
stów podczas groźnych dni sierpniowych 
l920 roku. 

Istotnie, jak już powiedziano, każdy ro 
^umniejszy endek słusznie dziwić się może 
obecnym triumfom chjeny. 

Ale i niepokój ogarnia zwycięzców... 
Wiedzą bowiem, że tysiące głosów 

które padły na ósemkę, to są głosy ciem-
^go ludu pracującego, który, aczkolwiek 
nieświetnie się orjentuje w sprawach poli 
•Vkl, ale naiwnie i szczerze wierzy. 

Wierzy każdemu oszczerstwu, zręcznie 
*U podsuniętemu, wierzy każdemu słowu 
które padło z ambony, ma respekt przed 
"Panami", którzy tak uroczyście zapewnia 
'l> że będzie lepiej, gdy tylko zwycięży 
ósemka, że wszelkie nieszczęścia, głód 
cbłód, nędza, brud, wyzysk i drożyzna 
U staną, gdy dojdzie do władzy chjcna. 

Ta ślepa wiara jest stokroć niebezpiec/ 
ft'eiszą, niż krytyczny stosunek do tego, co 

dokoła dzieje. 
? iedner-o bowiem fanatyzmu w drug: 

w rCcz nawet przeciwny—jest bardzo łatwo 
wPaść... 

Nie pomogą wówczas perswazje, szczu 
C ' a ' wołania: „łapajcie złodzieja"—wekse" 
odpisany in blanco trzeba będzie wyk', 
jj^i albo... jaknajspiesznicj cofnąć się na 

a Wne pozycje—by stąd, w cieniu, z 
w,<fiła prowadzić robotę podburzania i pod 
s Y c ania najgorszych instynktów tłumu. 

^ a rola nie nakłada żadnej odpowie 

dzialności i żadnych obowiązków, a nape
wno bardziej popłaca... 

Robotnicza, przemysłowa Łódź, któ 
ra cieszy się zasłużoną opinją miasta pra
cy, produkcji, zmysłu praktycznego i natę
żonej twórczości — ta Łódź, która stanowi 
a dotąd jakby wysepkę skrystalizowanej 

konkretnej, rzeczowej, myśli wśród zale
wających całą Rzeczpospolitą potoków do 
magogji, korytarzowej i kawiarnianej intry 

gi, bezprzedmiotowej frazeologii i lichego 
politykomaństwa — t a zakopcona i prak
tyczna Łódź dała się również złapać na lep 
chjeńskiej obłudy... 

Tem lepiej) 
Nie wątpimy, że Łódź pierwsza zażąda 

dokładnego obrachunku, gdyż tu, u nas, nie 
sumienny płatnik na dłuższy kredyt liczyć 
nie może!.... 

A. Sz. 

Nad mogiłą federalizmu. 
Nadmiar spraw palących przeszkodził 

poświęceniu' nekrologu głównemu niebosz
czykowi, który niedawno przeniósł się do 
wieczności. Nieboszczykiem tym jest fe-
deralizm polski, który.ongi wiódł u nas 
bardzo burzliwe życie, następnie, na pod
stawie traktatu ryskiego, złożony został 
do łoża boleści, a wreszcie, po dwuletniem 
konaniu, został przez akt paryski o za
twierdzeniu granic uroczyście pogrzebany. 
Dobrze tedy uczynił „Łodzianin", że za-
pomocą polemiki z nami dał sposobność 
do szerszego omówienia tej wielce dla 

olski doniosłej sprawy. 
„Pochód kijowski — pisze „Łodzianin" 

— miał i bardzo poważne cele polityczne 
na widoku. To dążenie do wyzwolenia na 
rodu ukraińskiego, jęczącego pod obu
chem sowiec, i sfederowanie go z Polską 
węzłami przyjaźni i zaufania pokrywało 
się najzupełniej z ideologją P. P. S. i pod 
tym względem partja pasza nie ma sobie 
ńić do wyrzucenia. 

Ze słów tych zdaje się wynikać, że 1) 
ederalizm stanowi ideologię P. P. S.; 2) po 

chód kijowski był podjęty w celach fede-
ralistycznych i 3) bez zdobycia dalszych 
ziem nie można było wcielić w czyn idei 
"ederalizmu. Zaiste trudno w krótszem 
zdaniu popełnić aż trzy., błędy. Zacznij
my od ideologii. Teoretycy pepesowscy 
rzeczywiście óddawna zajmują się federa-
"izmem, lecz zawsze wypowiadali sję.. prze 
ciw niemu. Federalizm stał się dla Polski 
ktualnym z nastaniem w Rosji ery kon-
tytucyjnej, kiedy to socjaliści i radykało

wie rosyjscy proponowali przekształcić 
państwo rosyjskie w federację terytorjów 
narodowościowych. Ale Ignacy Daszyń
ski w broszurze swej „Polityka proleta-
rjatu" (Warsz. 1907)) zbija ten pomysł, ja
ko zgoła poroniony. Federacja — zda
niem Daszyńskiego — jest najbardzej kru
chą formą istnienia państw. Możliwą ona 
jest tylko na małej przestrzeni albo tam 
gdzie jednolitość języka, wspólność hi
storji dotychczasowej najwyższa demo
kracja społeczeństwa i brak silnych sąsia
dów same ją z małemi stosunkowo prze
szkodami wytworzyły. Jako przykład 
względnie udanej federacji, Daszyński 
wskazuje Szwajcarję i Amerykę, choć się 
zastrzega, że w jednej i drugiej musiano 
.dopomagać" federacji zaciętemi wojnami. 
Do tych samych wyników dochodzi drugi 
teoretyk pepesowski, Władysław Guui-
plowicz.w swem dziełku „Kwestja polska 
a socjalizm": 

„Przykład Ameryki — pisze on — u-
czy nas, że federacja jest bardzo dobrą rze
czą dla jednoplemieńców, natomiast dla 
różnoplemieńców rzeczą złą. Uczy nas 
że federacja między różnoplemicńcami 
staje się niechybnie płaszczykiem gnębię 
nia słabszej strony przez silniejszą...". Z 
przesłanki tej Gumplowicz wyciąga przy-
tem wniosek nietylko odnośnie do praw 
Polski, lecz i odnośnie do jej obowiązków: 
nietylko nie zadawalnia się tem, by Polska 
została stanem czy kantonem w sfederewą 
nej Rosji, żądając natomiast całkowitej 
niepodległości, lecz odmawia także przy 
szłej Polsce prawa zagarnięcia ziem pbco-
plemiennych dla celów federacyjnych" 
W zastosowaniu do kwestji polskiej — 
czytamy — znaczy to: niezbędna prze 
sianka utrwalenia demokracji w Polsce 
jest wywalczenie niepodległości trójzabo-
rowej Polski w granicach etnograłiez' 
nych". 

Skąd więc się bierze, że federalizm 
który tak wymownie został obalony nawet 
przez socjalizm polski, nagle wypłynął po 
wojnie w programach niektórych partj' 
polskich t zw. „lewicowych" w rodzaju 
piastowców i dlaczego okazał się, bez ża 
dnej przeszkody zewnętrznej, martwym 
noworodkiem? Przyczynę tę doskonale 
wytłomaczył Daszyński wc wspomniane 
broszurze odnośnie do liberałów rosyj 
skich, którzy również proponowali .pod
ówczas ..republikę federacyjną". Federa
cja — szydził Daszyński — ma im zastą
pić poprostu olbrzymie armje, które carat 
musi dziś utrzymywać, aby trzymać w ry

zie podbite narody, federacja broni rpsjan 
rewolucyjnych od zarzutu „zdrady stanu" 
przeciwko dzisiejszemu posiadaniu rosyj
skiemu, federacja jest odpowiedzią szowi
nistom rosyjskim, którzy przeklinają reak
cję, bo ona zmniejszyć gotowa Rosję. „Mi i -
tatis mutendis" (z potrzebnemi zmiana
mi) krytyka ta zastosować się daje także 
do naszych pseudo-federalistów, którzy 
myśląc imperialistycznie, posługiwali się 
razeologją federalistyczną. Że było tak 

nie inaczej, świadczy najdobitniej finał: 
gdy cel uzyskany został na innej drodze, 
rzucono nagle frazes federalistyczny do 
'amusa. 

Tu zbliżamy się do pozostałych dwóch 
twierdzeń organu pepesowskiego. Wypra
wa kijowska nie mogła nic zasadniczo 
zmienić w charakterze posiadłości pol-
kich. I bez niej Polska posiadała już te

reny obcoplemienne, a zatem możnaby 
było, gdyby chciano,. wcielić w czyn ideę 
'ederacyjną. Więcej jeszcze, gdyby urze
czywistniono narazie federację w ciaśniej-
szym zakresie, byłoby to atutem politycz
nym do zdobycia dalszych ziem, gdyż zje-
dnanoby w ten sposób sympatje zakordo-
nowych ukraińców i białorusiiiów, zwłasz
cza, że narzekali oni na ucisk bolszewicki 
nietylko pod względem narodowym, lecz i 
społecznym. Niestety, przymierze z Pe-
tlurą i Bałachowiczem zaczęło się od tego, 
że wydostano od nich przedewszystkiem 
zrzeczenie się ziem etnograficznych poło
żonych po naszej stronie, czem obniżono 
do zera ich popularność wśród rodaków, 
jeżeli ci samozwańcy ją wogóle kiedykol
wiek posiadali. Taki „federalizm" istot
nie był wielce naiwny, bo szczególnie pod
czas obecnej wojny niejednokrotnie skom
promitowano hasło wyzwolenia ludów 
znajdujących się pod panowaniem obecni, 
przy ignorowaniu mniejszości własnych. 

Tak czy owak, wyprawa kijowska się 
nie udała, lecz i wtedy nie było żadnego 
ważkiego motywu ,do pogrzebania federa-
"izmu, gdyby naprawdę mu kiedykolwiek 
szczerze hołdowano. Przeciwnie, była jak 
najwdzięczniejsza okazja do powetowania 
niepowodzenia prężnego sukcesem polity
cznym. Do traktatu ryskiego Rosja przy
stąpiła jako federacja Moskiewji, Ukrainy 

Białorusi. Mniejsza o to, że te nazwy 
kryją pod sobą fikcję. Właśnie to;sowiec. 
kie kłamstwo Polska mogła zręcznie za 
szachować prawdziwą federacją. Niestety, 
nietylko nie pomyślano o tem, lecz nawet 
nie stworzono pozorów jak to uczyniła 
Rosja. Niedość na tem. Podczas gdy Ro 
sja zabezpieczyła w Polsce prawa nietylko 
resjan, lecz i białorusinów i ukraińców, 
Polska zapewniła'opiekę w Rosji tylko po 
lakom jakgdyby obawiano się przyznać 
do tego, że oprócz polaków istnieją w .Pol
sce inne narodowości. I na tym stanowisku 
ultra-endeckiem stanęli, niestety, także 
lewicowcy polscy w tej liczbie i pepesow* 
cy, którzy uczestniczyli bez protestu w 
zawarciu traktatu ryskiego a ostatnio przy 
pieczętowali swą aprobatą akt paryski, 
bez najmniejszych zastrzeżeń. I jakie tu 
wierzyć pepesowcom łódzkim, że ich par* 
tja jest zwolenniczką federalizmu? 

Nie od rzeczy będze dodać, że nie po 
raz pierwszy lewica polska stała się reali
zatorką idei centralistycznych przeciw le 
deralistycznej. Takie samo stanowisko 
zajęli działacze, konstytucji 3-go maja 1791 
roku i to nawet w przeciwieństwo do tar 
gowiczon, którzy byli zwolennikami pol 
skiej tradycji federacyjnej. Ale wtedy 
centralizm uchodził za wyraz postępu 
był propagowany przez encyklopedystów 
a następnie jakobinów francuskich, na któ 
rych wzorowali się ówcześni radykałowie 
polscy. Mimo to gdy szło o zreformowanie 
unji pohko-litewrkiej w duchu '; centrali1 

stycznym, to nawet najskrajniejsi radyka 
liści, jak Kołłątaj i Jezierski zgoła inaczej 
niż obecnie zapatrywali się na amalgamacje 
państwową,: ,/Krajc litewskie są ziemią 
polską — pisał Jezierski — a prowincje 
polskie są nawzajem ziemią litewską. Gdy 
zatem dwa narody przeistaczają się w je 
den naród, wszystko wspólną i wszystko 

całkowicie ogólną wła^no^cią zostaje. I to 
jest różnica zjednoczenia się dwóch naro
dów w jeden naród od połączenia się 
dwóch narodów pod panowanie jedno". 
Jakże daleko odbiegliśmy dzisiej nawet od 
tradycyjnego polskiego „centralizmu". 

Wreszcie dodać trzeba jeszcez jedno. 
Co się tyczy Rosji, to federalizm coprawda 
tam nie jest tradycyjny, ale zapuścił głę-
hokic korzenie w umysły demokracji ro
syjskiej. Wytworzył się nawet ongiś po
stępowy panśławizm (który odróżnić trze. 
ba od reakcyjnego słowianofilstwa), który 
federalizmowi rosyjskiemu zakreśla gra
nice o wiele szersze. Dalekowzroczna za
tem polityka polska, która rozumie, że 
konflikt polsko-rosyjski nie polega bynaj
mniej tylko na zatargu kapitalizmu z ko
munizmem, powinna uświadomić sobie, źe 
nie jest rozurnnem oddać tak poważny 
atut, jak federalizm, przeciwnikowi poli
tycznemu. Szk oda. więc, że z tak kkkiern 
sercem złożono u nas federalizm do grobu 
i któż wie, czy nie trzeba go z powrotem 
odgrzebać i tchnąć weń nowego ducha, 
dopóki jeszcze nie jest zapóźno. 

Poseł 

ZBLIŻENIE ANGIELSKO-WŁOSK1E. 

„L Humanite" w artykule wsCpnym 
wskazuje iż w ostatnim czasie, ogromnie 
zacieśniają się stosunki angielsko-włoskle 

że to zbliżenie skierowane jest przeciw 
rancjł. 

Anglja jest rzekomo ogromnie zanie
pokojona faktem, Iż Francja coraz bar
dziej zaczyna dominować na kontynencie 
szuka sobie coraz to nowych sprzymie
rzeńców, i uprawia po cichu nowe kombi 
nacje dyplomatyczne. Bardzo symptoma
tyczny naprzykład jest fakt, iż Anglja I 
Włochy na notę niemiecka udzieliły pra
wic jednakowe! odpowiedzi, i została ona 
wręczona Niemcom w jednym i tym sa
mym dniu. 

Poincare czeka na bankructwo Nie
miec i zdąża ku temu celowi wbrew inte
resom Włoch I Anglji. 

Na tym tle zarysowuje się coraz bar* 
dziej przyjaźń angielsko-włoska. Artykuł 
kończy się słowami: Naturalnie, że An
glja I Włochy napewno troszczą się o los 
Niemiec w tym stopniu jak o to, by Fran
cja nie rozszerzała swych wpływów i nie 
dominowała na kontynencie. 

-o 

ROZŁAM W „PIAŚCIE" POGŁĘBIA SIE 

Organ posła Dąbskiego, pozostającego 
w opozycji w stosunku do paktu chjeńsko-
piastowskiego, zamieszcza w ostatnim 
numerze wstępny artykuł pióra red. 
Jampolskiego, który w barbzo jaskrawy 
sposób określa stosunki wewnętrzne no 
wego „Bloku narodowego". 

„Oto widzimy, jak w samej ósemce 
przychodzi do rozbicia, gdyż grupa p. 
Dubanowicza — wbrew endecji — sprze
ciwia się kandydaturze p. Kiernika na 
ministra spraw wewn., a co więcej, krzy
żuje plany p. Gląbińskiego, który pragnął 
odebrać tekę skarbu p. W. Grabskiemu i 
niechętnem okiem patrzył na p. Marjana 
Seydę, wspinającego się na fotel ministra 
spraw zagranicznych. Na tem tle między 
endecją a grupą p. Dubanowicza przy
chodzi do zaciekłych sporów, zwaśnieni 
małżonkowie glosują przeciw sobie na 
komisjach, a ekscelencja Głąbiński musi 
przystać na to, by zostać kolegą pp. 
Pawłowskiego i Kowalczuka na mniejsze 
znaczenie mającem stanowisku ministra 
oświaty, danem mu jakby na odczepne, 
jako.zaopatrzenie dla wysłużonego i zu
żytego polityka. 

W samym Piaście wysuwa się zabawna 
kandydaturę. P- Osieckiego na ministra 
poczt, na Których p. wicemarszałek Sejmu 
zna się tyle, o ile wrzucał listy do skrzynki 
pocztowej i nalepia! marki — i zgoła gro
teskowe, wręcz nieprawdopodobne kan
dydatury pp. Pawłowskiego i Kowalczuka 
którzy za norwalnych czasów —- w miarę 
odpowiedniego sprawowania się — mo
gliby kompetować o posady niższych 
urzędników względnie woźnych. 

W imię zaś pięknie pojętej partyjne} 
solidarności p. Bry l lansuje wlce-bryla 
Pawłowskiego jako kandydata do teki 
robót .pubU piastowanej ongi przez euro
pejskiej sławy uczonego ś. p. Gabriela 
Narutowicza, a dziś mającą przejść w 
ręce więcej niż miernego inżyniera powia 
towego z Dobromilą, umiejącego w lot 
otwierać dfzWj przed p. Witosem — a w 
zamian za to wtcebryl pasuje samego 
Bryla na kierownika gł. urzędu ziemskie
go, jako człeka doświadczonego w li
cznych transakcjach majątkowo-pientężne 
folwarczych natury raczej osobistej." 
i Krótko, zwięźle i wyraźnie... 
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Str. 4. „ R E P U B L I K A * 

Boy'a przekład Moliera, *) 
Na polu intelektu wprowadził Boy Pol

skę znów w rodzinę narodów o zachodniej 
kulturze. 

Jego rozległa ..Błbłjoteka" (70 tomów ł) 
stanowi dźwignię ducfiowego odrodzenia 
Polski, 

Odrodziciel literatury francuskiej w 
Polsce, właśnie zaprezentował publicz
ności nowy przekład Moliera, którego 
pierwsze wydanłe polskie jest oddawria 
wyczerpane, a drugie dapieroco sie uka* 
cało dla złożenia hołdu genialnemu kome
diopisarzowi z okazji Jego trzechsetnej 
rocznicy urodzin. 

Brak temu wydaniu jedynie ilustracji. 
A „Biblioteka Polska" mogła tak łatwo 

no nie sięgać! 
Można było bez znacznych kosztów 

wystarać się choćby o miniaturki, zdo
biące również sześciotomowe paryskie 
wydanie Moliera w księgarni Nelsona 
(„Editłon Lutetia"). 

Nie do wiary, że niema anł Jednego 
przekładu Boya z ilustracjami. Jakkolwiek 
niektóre sie wprost o nie proszą, a niedo
ceniony polski Dulac, Iro Gall, nadawałby 
się niewątpliwie na ilustratora wielu to
mów z boyowskiej „Biblioteki". 

Ale to są moje stracone złudzenia... 
Boya przekład obejmuje wszystkie u-

twory Moliera i to nawet te, których autor 
stwo nie jest jeszcze ustalone. Zawiera 
także niedawno odkrytą farsę „Szatę 
weselną", której niema we f.rancuskiem 
wydaniu Nelsona. 

Z innych pięciu fars, trzy autor znisz-
:zył. Pozostałe dwie Boy przełożył. 

Pierwsze kompletne wydanie MoKera 
okazało się w Polsce w 1911 roku, w in
nych krajach daleko wcześniej (np. w 
Niemczech wyszedł Bierlinga przekład 
całóśoi już w 1775 r.). 

Na geniuszu Moliera poznano się wcze
śnie i to nawet w ojczyźnie, mimo tak bo
leśnie na Byronie, WiWalę i tylu innych 
stwierdzonej zasadzie: nemo propheta in 
Patria sua. 

Z zagranicznych koryfeuszów ducha, 
najbardziej może podziwiał Moliera 
Goethe, który do późnej starości co rok 
czytał kilka joga utworów. 

„Znam i kocham Moliera od mojego 
dzieciństwa i przez całe życie uczyłem się 
odeń" ~- mówi wielki Olimpijczyk do 
Eckermana. 

Nie potrzeba się chyba zastanawiać, 
Czy Molier jest „josócze" aktualnym, bo 
pozostanie aktualnym, jak długo istnieć 
będzie obłuda, świętoszkpstwo, skąpstwo, 
lichwa, osamotnienie wybitnej indywidu
alności na tle szarego otoczenia, dążność 
wdrapywania się na szczeble „wyższego 

*1 Molier. Dzieła, w 6 tomach- Przelpiył, 
I ko.mcnUrzciu zaop-elrzyl B o y. W»rszawal922 
Itatytut wydawniczy „Bibljoloka Polaka," wydanie 
drugie. 

towarzystwa" i t. d. i t. d., słowem, jak 
dłuco ogólno-ludzkic przywary nie znikną 
z ziemi. 

Niewiele zaszkodzą tej aktualności 
różnorodne archaizmy, arcybanalpe miło
stki, myszką tracące starania starych ople 
kunów o rękę pupilki i wicie [nnych, bar
dziej jeszcze niewybrednych scen. 

Boy w nieocenionej charakterystyce 
Moliera rzuca taką syntezę: 

„Cóż to za niezrównany, uniwersałny 
genjusz teatru ten Molier, który wszystko, 
czego tylko dotknął, odrodził i przeksztal 
cii. Przeobraził tragedję; wskazał przy
szłość dramatu; komedję, z czczej zaba
wy, zmienił w studjum duszy ludzkiej, 
malowidło obyczajów, żywy wyraz 
pewnych pojęć; mimochodem, dworskie-
ml swemj widowiskami, daje początek 
operze komicznej; ba, w „Improwizacji w 
Wersalu" odsłania kuljsy swego teatru i 
siebie wraz ze swą trupą, stwarzając ro
dzaj, który dziś nazwalibyśmy „kabareto
wym" . Wreszcie, w krytyce „szkoły 
żon", pokazuje, jak można udramatyzować 
na scenie rozprawę estetyczną." 

Takim jest Molier. 
Boy umie go oddać w całości. 
Karkołomna gra słów, śmiałe kon

trasty, mowy wzniosłe, czy banałne. zwro 
ty kunsztowne, czy pospolite, bombasty-
czna przesada i naiwna prostota, roz
wlekłość I zwięzłość, zamaszystość i ś!a-
maznrność, śmiech, kpiny, rronja, sar
kazm, obrazowość, metafory, homonlmy 
— te i tyle innych znamion twórczości 
Moliera, znajdują idealnie piękne odbicie 
u Boya. który laury poetyckie zarzucił dla 
przekładów. 

Boy posiada ogromną łatwość wysło
wienia. 

To bogactwo jego jeżyka w całej pełni 
uchwycił znany krytvk Borowy w swej 
świetnej rozprawie o Boyu. 

Nie tłumaczy żywcem, a jednak wier
nie. Gdy spotka np. u Moliera przysłowie, 
wyławia odrazu pokrewne ze skarbca 
współczesnych, lub dawnych przysłowi 
polskich. 

Trzeba się należycie wczytać w 
boyowskiego Moliera, aby móc dostate
cznie podziwiać żywość, siłę, wdzięk, 
jędrność, dobitność języka, zdolność do 
budowy wspaniałych okresów, tak tru
dnych w wierszowanych przekładach. 

Boileau mówi o lekkości, swobodzie i 
naturalności rymu Moliera, którego wier
szowane komedie pragnąłby widzieć prze 
łożone w rymach. Dziś ujrzałby realiza
cję swych życzeń. 

Boy wprowadził do świątyni ducha 
długi łańcuch przekładów, którego każde 
ogniwo przedstawia wybitniejszy moment 
kultury francuskiej. 

Wskutek tego, że Boy Polskę nauczył 
czytać j podziwiać literaturę francuską, 
jest nietylko pierwszorzędnym czynni-

H. F. WE1TZ. 

CZY 
W mieszkaniu Inspektora szkolnego 

$zubrlnga, uciszyło się nareszcie. Moście 
żałobni wychodzili jedni za drugim, szep
cąc Jakieś niezrozumiałe wyrazy. Widać 
pyło te czuja się oni wyzwoleni po speł
nieniu swego obowiązku. # 

Przyszli tu prosto z cmentarza, sie
dzieli w milczeniu przez godzinę, pijąc 
czarna kawę, później kobiety sięgnęły po 
swe czarne chustki, mężczyźni po wyso
kie kapelusze I oddalili się. 

Ojciec z synem zostali sami. Mrok po
woli zalegać począł pokój. W powietrzu 
unosił się zapach świeżej ziemi. 

Obal mężczyźni siedzieli ną dużej skó 
rżanej kanapie, każdy wciśnięty w róg. 
Starzee, miał swą dużą siwą głowę ukry 
ta w dłoniach, młodzieniec siedział wyp
rostowany ze spojrzeniem utkwionym w 
dal. Obaj milczeli. 

Musieli oni być tak dalecy, jeden od 
drugiego, że dusze ich nie mogły się od
naleźć. 

W korku ojciec pierwszy przemówił: 
— Tak Walter, matak twpja leży już 

w ziemi. I to właśnie teraz, kiedy wiosna 
nadchodzi. 

Młodzieniec uważnie patrzył na war-
gi oica, śledząc z natężeniem każde Ich 
poruszenie. 

— Tak ojcze — odrzekł krótko. 
I jwiowu zapanowała cisza. Po chwiłi 

przerwał ja ojciec: 
— Musimy się teraz razem trzymać, je 

teti chcemy iść po tej drodze, jaką nam 
Bógj wyznaczył. 

^męczonym ruchem wyciągnął dłoń 
do syna, ale ten siedział dalej wyprosto
wany, nie zwracając uwagi na ten ruch. 

Wyciągnięta dłoń inspektora opadła 
ciężko na skórzana kanapę, jakgdyby od 
dęta nagie od korpusu. — Walter! — wy 
biejr.o z jejro drżących 

Młodzieniec zerwał się teraz z kana
py i stanął na środku pokoju. Zapalona na 
ulicy latarnia rzucała smugę czerwonego 
światła na jego smukłą postać. 

— Ja nie mogę ci tego zapomnieć, oj
cze ! ->- wykrzyknął. 

— Nawet teraz, w tel strasznej godzi
nie? 

— Nie! Nawet w tęj godzinie. 1 żeby 
od tego zbawienie mojej duszy zależeć 
miało... 

— Czy to naprawdę tak ciężko znieść? 
— Tak, ojcze, bardzo ciężko! Nie cho

dzi tu o samo cierpienie... wielu jest prze
cież głuchych na świecie... 

Ale ta myśl: jesteś kaleką, bo twój oj
ciec tego chciał. Nic mogę o tem zapom
nieć. Nigdy! 

— Walter! Czy ja tego chciałem? 
— Tak, bo nie miałeś dosyć siły. aby 

temu zapobiec! 
Inspektor powoli podniósł się z kana

py i powlókł się do okna. Schwycił krzyż 
w obie ręce i mówił do syna: 

— Walter, odziedziczyłeś straszliwe 
kalectwo twej matki, która była głucha 
od urodzenia. Ale ze słodyczą i podda
niem znosiła ona swój los. 1 za to właśnie 
tak gorąco ją pokochałem. Czy nie mo
żesz tego zrozumieć? 

Walter stanął tymczasem w takim 
miejscu, aby przy wpadającym z ulicy 
świetle latarni, móc widzieć ruchy warg 
ojca. W słowach jego brzmiał nietylko u-
pór. ale l nienawiść: 

Mogę zrozumieć twoją miłość — ale 
nie dawała ci ona prawa czynienia, ze 
swego dziecka, ofiary! 

— Walter, życie cię tego nauczy, że 
prawdziwa miłość nie zna rozwagi, lnie 
wyznacza granic. 

Niewiadomo, czy te słowa doszły je
szcze do świadomości Waltera gdyż trzy 
mał on już klamkę drzwi, prowadzących 
do wyjścia. 

Ną drugi dzień Walter opuści! dom 
swego Ojca. 

• 

kiern. w kuUuralnem życiu polskiem. ale ? 
szermierzem postępu narodo,\vego j ogói? 
no-ludz-kiepfo. 

Nie trzeba zapominać, że jeszcze dziś 
obok niewielu przekładów, zawalony jest 
rynek księgarski bardzo lichymi przekła-, 
darni. 

Poprzednie wydanie d/ieł Moliera 
obejmował komcmarz d-ra Władysława 
Gunthera, świadczący o znajomości litera
tury molierowskiej, ale jednocześnie typo
wo filologiczny, suchy, bez szerszego 
horyzontu. 

Obszerna praca wstępna Boya i ko
mentarz, poprzedzający każdy utwór, jest 
lekki, jak pianka; głęboki, jak nurt górski, 
a subtelny, jak muśnięcie w twarz płat
kiem róży. 

Nie wystarcza jednak podziwiać opra
cowania, ani przekładu Moliera. 

Należy go czytać. 
„Słowami świadczyć miłość — to nie 

miłość", mówił Sofokles jeszcze przed 
dwudziestu czterema wiekami. 

Dr. W. Fallek. 

Teatr, muzyka i sztuka. 
Teatr Miejski. W czwartek 24 maja po ret 

drugi „R. H. Inżynier" komcdja w 3-ch aktach 
Br. Winawera, w głównych rolach; Mayen-Kr>-
no w ' . Nowakowska. Rodowiczowa oraz pa
nowie Mayen, Oswald 1 Rakowski. Reżyseruj* 

Woskowski kreując zarazem rolę tytułową. W 
próbach „Wiera Morcowa" Urwancowa, reżyse
ruje dyr. H. Barwińr'ci. 

Trzecia promjera „Oui pro Quo". Teatr 
Qtii pro Quo występuje dziś z premjjrr no-ci 
rewji utworu p. I. „Tcrc fere kuku". Składa ii<; 
one z 10-ciu obrazów: Taniec holender, W siód-
mcm niebie, Margot, Co spotkało Pikusia w magr,-
zynie mód, Prelekcja o wiośnie,, Gdy liście opa
dają, Mokry gośi, Ostatnia noc I Tamerlan. 

W prcmjarze tej, która dana będzie cztery 
razy, wystąpi główny reżyser „Qui pro Quo" p. 
Jan Pawłowski. P>zatcm udział bierze cały zespół 
„Qui pro Quo*. 

„Terę fere kuku" będzie kulminacyjnym punk 
tem występów Q„ui pro Quo' w Łodzi, zawiera 
bowiem w sobie ustną kopalnię humoru, oprawio
ną we wspaniałe przywiezione z Warszawy de
koracje. 

KOSZTOWNA DZIAŁALNOŚĆ „WY
DAWNICZA". 

Wydrukowanie budżetu państwowego 
na rok 1923 wyniosło 1 miljard marek . 

Budżet ten będzie rozesłany wszyst
kim zagranicznym placówkom polskimi 
oraz przedstawicielom państw obcych w 
Warszawie. 

Kupujcie 8-proc. 
Pożyczkę złotą! 

Dzień w dzień pracował w klinice sła 
wnego chirurga. Pracował z fanatycz
nym wprost zapałem. Już w przyszłym 
semestrze miał zdawać końcowe egzaml-
na, zbliżając się w ten sposób znowu o je-
jen krok do celu. dla osiągnięcia którego 
włożył już tyle żelaznej energji. Pragnął 
zostać specjalistą chorób uszu, 1 pomóc 
wszystkim tym, którzy podobnie jak on, 
nie mieli dostępu do królestwa dźwięków 
i akustycznej harmonjl. Nieznane to kró
lestwo wydawało się Walterowi* czemś 
bajkowo pięknem i czemś świętem. 

Chiał zostać zbawcą ludzkości, i żył 
tylko planami na przyszłość, nic myśląc 
nigdy o teraźniejszości. Chwila obecna by 
ła dlań czemś prowizorycznem. 

Obok Waltera pracowała Eliza Delius. 
interesował ją ten zamknięty w sobie ko
lega. Młody i piękny, z bladą twarzą i 
błyszczącemi oczyma, ze swą nigdy nie* 
zaspokojoną żądzą wiedzy — nie wycho
dził Jej z głowy ani na chwilę. Wyjechał 
na trzy dni na pogrzeb matki, a teraz stoi 
znowu obok niej, tak zajęty swoją pracą, 
jakgdyby go poza nią, nic na świecie nie 
obchodziło. 

Nagle Eliza wydaja lekki krzyk: skel-
pel, którym robiła sekcję, przeciął jej gu
mową rękawiczkę i zadrasnął rękę. Dzie 
wczyna zrozumiała, że grozi .jej ciężka In 
spekcja. Blada i drżąca oparła się o kant 
stołu. 

Walter, który nic słyszał krzyku, zau
ważył Jednak że sąsiadka jego przerwa
ła pracę. Zorientował się momentalnie, 
podał jej krzesło, obmył rankę i założył 
opatrunek. 

Dziwne to było. że oczy jego spoczy
wały kolejno, to na długich białych paU 
cach dziewczyny, to znów na cudownie 
zarysowanych piersiach i ramionach. 

Co dziwniejsze jednak, że mógł on i 
ruchów jej warg wyczytać słowa podzię
kowania. Dotychczas udawało mu się to 
tyhV> u matki 1 u ojca. 

Eiiza musiała przerwać swą pracę w 
klinice. jrdvż nesiła opatrunek, a ponieważ 

ZE SPORTU, 
KUTNO. 

Union (Łódź) — KS. 37 pp. 6:0. 
„Union mając wolny termin, rozegrał 

r-owyższe zawody w celach propagando-
\\ ych sprawiając swoją piękną grą mil* 
niespodziankę miejscowym sportowcom 
Przyjęcie wspaniałe. 

KALISZ. 
K. S. SzomrIJan (Kalisz) — Amatorzy 

(Łódź). 
1:1 (0:1). ' 

Deszcz wiosenny. Boisko poKryf* 
kałużami, co utrudniało grę. Szonirija 
przedstawia się jako b. ruchliwa drużyna-
ale brak jej decyzji strzałów. 

Grę rozpoczynają Amatorzy. Pierwsze 
minuty mijają na grze nerwowej, " a 

wzajemnem wyczuwaniu się. Wkrótce 
gracze uspakajają się 1 następuje szereg 
ataków obu stron, zmieniających sto 
błyskawicznie: moc Interesujących mo
mentów. W 14 m, śliczną centrę Pr-
skrzydłowego Am. pakuje 1 Łącznik w 
aut. Wkrótce bramkarz gości broni 
brawurowo ostrego strzału łącznika Vx-
Gra otwarta, nie można zauważyć naj
mniejszej przewagi po żadnej stronie-
Dalsza serja ataków bez wyników-
Wreszcie w 35 m. natłok pod bramka 
gospodarzy, obrońca pttdluje, bramkarz 
niepotrzebnie wylatuje, a płaskim strza
łem zdobywa śr. napadu Am. jedyna 
bramkę dla swych barw. Amatorzy, z*' 

jchęceni wynikiem, naciskają lekko na 
przeciwnika, lecz obrona miejscowych 
broni dzielnie swojej strony. Kilka rogów 
niewyzyskanych. Do pauzy gra żywa 
nie przynosi jednak zmiany wyniku. Po 
pauzie obraz zmienia się zupełnie. Szomr. 
opanowuje przeciwnika i przez 20 m-
przewaga jej jest duża. Szczególnie po
dobało się zgranie ataku, którego owocem 
pracowitych kombinacji jest wyrównują
cy przez pr. łącznika wynik. 

Sędzia p. Małecki z K. S. Prosną (Ka
lisz) nie dopisał. Przedewszystkiem nł« 
orientuje się w offsid'ach. Na wyróżnienie 
zasługują obrony obu drużyn, a szcze
gólnie bramkarz Amat.. któremu drużyna 
może zawdzięczać powyższy wynik 
Pomoc była słaba. 

MECZE WIEDEŃSKIE. 
PAT. — WIEDEŃ, 21 maja. — Wyniki 

zawodów piłki nożnej są następujące: Fc-
nix (Ludwigshafen) — Hakoah 2:2. Dsistej 
sze zawody dały wyniki następujące: Feni* 
przeciw W. A. C. „Nurenberg" i przeciw 
„Rapid" 4:0 na korzyść „Rapid"; 4s3 n» 
korzyść W, A. C. 

wiosna była w całej pełni, skorzystała 
więc z owych wakacji I udała się na prze 
chadzkę zamiejską. Obok niej kroczył 
Walter, ów fanatyk pracy, i czytał z j*J 
ust słowa o piękności życia i jego cudach 

Wszystko wokół rozkwitało, a za
chodzące słońce wyglądało jak wielka 
czerwona pochodnia. 

Nagle dreszcz strasznej zbrodni prze
biegł ciało młodzieńca. Usłyszał na jwy 
raźniej słowa, które powiedział do swe
go ojca w dzień pogrzebu matki: 

— Mocrę zrozumieć twoją miłoś*, al* 
nie dawała ci ona prawa czynienia ze swe 
go dziecka, ofiary! 

A ojciec odpowiedział: 
— Walter, życie clę tego nauczy, ż* 

prawdziwa miłość nie zna rozwagi i nie 
wyznacza granic. 

— Nie! To się nie może stać! Za żad* 
ną cenę! — Zataczając się, wracał Waltef 
do domu. 

Rozpadł się zbudowany, wśród słoń
ca i kwiatów, cudowny gmach. 

Nie. dosyć już grzechu na świecie! O" 
nie może do dawnych klątw, nowe prze
kleństwa gromadzić! 

W głuchej rozpaczy zamknął za soba 
drzwi swego pokoju. 

* • » 
Syna pochowano obok matki pod du

żym rozłożystym drzewem. 
I znowu goście żałobni zawitali do do

mu inspektora. Tym razem był miedzy 
niemi sławny chirurg, w którego klinie 
pracował Walter. On jodem mówił coś & 
czasu do czasu. 

I teraz się odezwał: 
— Dziwi mnie to bardzo, że człowiek 

tak zrównoważony, jak pański syn, móP 
się do tego stopnia omylić w lekaf* 
stwąch? 

Starzee nie odpowiedział- Tylko je? 0 

siwa głowa niżej jeszcze opadła na W 
roką pierś. 

Tłum. LH-
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OMUNISCI WOBEC UNIEWAŻNIENIA 
LISTY Nr. 5. 

Komunistyczni posłowie w Sejmie 
^ c u c k i i Królikowski, uzyskawszy po
parcie kilku postów z mniejszości narodo-
*ych, Interweniowali w min. spraw we
wnętrznych w sprawce unieważnienia 
•sty Nr. 5 przy wyborach do rady miej-
Jk>ej. w sobotę zjeżdża do Łodzi poseł 
Królikowski, który na wiecu w Filharmonii 
fta wygjc-sić sprawozdanie. (PAP.) 
PR0CES URZĘDNIKÓW P.K.U. — BIA

ŁYSTOK. 
Nasz warsz koresp. telef.: 
Dziś rozpoczął sią w warszawie pro-
10 urzędników P.K.U. — Białystok, o-

Wżonych o różne nadużycia i wydawanie 
^żywych zaświadczeń celem zwolnienia 
' Wojska. 

Sprawa potrwa kilka dni. 

0 ROZWIĄZANIE RADY MIEJSKIEJ 
W KALISZU. 

to^romo obywateli m. Kalisza w nczhie 
^ osób zgłosiło do władz nadzorczych 
^.Łodlzi wniosek o rozwiązanie rady 
Jiejskiej w Kaliszu, motywując to tem, 

5&jnorząd kaliski pracuje w warunkach 
członkami rady ^Pełnie anormalnych 

test 
p i sk ie j np. są urzędnicy magistratu, co 

niezgodne z przepisami o samorzą-
jk'e, dalej inżynier, któremu powierzono 
prawy elektrowni miejskiej, z pensją 
Akcjonariusza miejskiego, nie przestaje 
^siadać w rarizie miejskiej. Jak się do
gadujemy, województwo łódzkie, po o-
Rymaniu powyższej prośby od obywa
l i kaliskich, wydelegowało do Kalisza 
^cjalnego urzędnika, celem zbadania 
w ą W y n a miejscu, pap. 

RADA S P O Ż Y W C Ó W . 

Przy komisarzu nadzwyczajnym do 
•**Tkl z drożyzną powstaje rada tymczaso 
^ a spożywców. Rada składać się będzie 
110 osób, z których 5 fachowców mianuje 
l i s t e r spraw wewnętrzych na wniosek 
p i s a r z a nadzwyczajnego do walki z 
^ożyzną. 

Rada będzie badała potrzeby aprowl-
^Y jne ludności i przedstawiała komi-
s9.rzowi nadzwyczajnemu wnioski, zmie-
^ lące do zapobiegania wzrostowi cen i 
^Prawy stosunków aprowizacyjnych 
^Ogóle, 

powołany 
wewnętrznych 

tr\ 9 S 0°lste. Komendant okręgu lódzkie-
1° P. P. inspektor Wróblewski wyjechał 
t sprawach służbowych do Warszawy, 
1^ Po powrocie wyjeżdża na ćwiczenia 
p^stre strzelanie policji pow. lasklejjo do 
(JGU które odbędą się dnia 23 b. m. 

u Ż sądu. Przewodniczący wydziału rc-
stru handlowego, sędzia p. Zdanowicz, 

Jr?cil swoje stanowisko, 
H,m'sterstwa spraw 

v**szawie. (bip) 
„ P niewłaściwe oznaczenie dokumentów 
pędowych. Wobec często zdarzających 
ta Wypadków, że na dokumentach urzę-
1^'ych, jak świadectwa obywatelstwa, 
^yuależności urodzin, zgonów i zaślubia 

ajrJują sic oznaczenia terytorialne, uży
t o ^ 6 w c z a s a c n Polskich wszechrozbio-
t r J V e i . bądź będące reminescencją b. 
Dor*0.'1 zaborów, a niezgodne z obecnym Kto? i a ' e m administracyjnym państwa na 
tyl , w°d-ztwa powiatu, oraz gminy miej-
L!?J J wiejskiej, oraz wobec tego, że do-
b h r t 1 ^ takie, przesyłane 7* granicę, 
O,^^ przeświadczenie niejednolitości 
i w t w a « ministerjum spraw wewnętrz-
|e*"n> Poleciło władzom admin is t racy jn i 
Pr* e oznaczenie takich dokumentów 
fakt " g ł ó w k i odpowiadające obecnemu 
^ l a ł o w l administracyjnemu Rzeczy-
Îch » * P ° l s k i e i z wykluczeniem, wszel-

*Vx? ^nych niewłaściwie dotychczas u-
W a »ych oznaczeń, (bip.) 

Jse j^°we opłaty w urzędzie stanu cywi i-
I^:, -Magistrat miasta Lodzi na ostątntem 
rrrjf,e<U7eniii ustanowił w myśl reskryptu 
$tra', sPraw wcw. upoważniającego magi-
W J . y do automatycznej podwyżki stawek 
°t)łat W z r o s t u drożyzny następujące 
WNN7

 Z a świadczenia urzędu stanu cy-
" iarou 0 : M rejestrację urodzenia — 7500 

za rejestracje ślubu — 14.500 mk., 

za rejestrację zgonu — 4000 marek, za akt 
znania — 36,000 mk., za pełny wyciąg 
świadectwa urodzenia — 9000 marek, za 
pełny wyciąg aktu ślubu — 14.000 marek, 
za skrót świadectwa urodzenia 4500 mk.. 
za (akiż skrót do celów szkolnych 1500 
marek, za poświadczenie zapowiedzi 9000 
marek, za udzielenie informacji, wymaga 
jących poszukiwań archiwalnych 3000 
marek, za przekład 14,000 marek, za po
świadczenie podpisów członków rabinatu 
na wszelkiego rodzaju aktach 14,500 mk. 
(bip.) 

Pozwolenie na broń. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych poleca przypomnieć 
wszystkim handlującym bronią, jak 
również i publiczności, że nabywanie, po
siadanie i sprzedaż pistoletów, systemu 
flower, podlegają tym samym przepisom, 
co nabywanie i posiadanie wszelkiej innej 
broni palnej. Osoby, posiadające już pisto 
lety syst. fiower, winny do dnia 1 lipca b. 
roku uzyskać pozwolenie na ich posiada
nie. Składy broni winny wciągnąć posia
dane przez nie zapasy tych pistoletów do 
ksiąg i postępować z nimi nada! w ten 
sam sposób, jak z inną bronią palną. 

Ze względu na to, że pistolety syst. 
flower nabywa często i młodzież szkolna, 
ministerstwo poleciło uzależniać wydawa
nie pozwoleń młodzieży w wieku do lat 18 
od przedstawienia zgody rodziców lub 
opiekunów petenta. (PAP.) 

Podwyższenie podatku od węgla. Z dn. 
14 maja r. b. weszło w życie rozporządze
nie ministra skarbu oraz ministra przemy 
słu i handlu w sprawie podwyższenia po
datku od węgla na obszarze Rzeczypospo
litej polskiej. 

Zgodnie z rozporządzeniem, uslanowio 
ny podatek od węgla podwyższa się: 1) 
dla węgla kamiennego z kopalń zagłębia 
dąbrowskiego z dotychczasowych 25 pro
cent na 30 proc, wartości, względnie ceny 
węgla, 2) dla węgla kamiennego z kopalni 
„Piłsudski" i „Kościuszko" zagłębia kra
kowskiego — z 15 proc. na 20 proc. war
tości, względnie ceny węgla. 

Podwyższenie taryfy aptekarskiej. Z 
dniem 19 b. m. podwyższona została taksa 
aptekarska. 

Nowe formy opłat uregulowane zosta
ły w rozporządzeniu ministra zdrowia pu
blicznego. 

Systematyczne podwyższanie taksy ap 
lekarskiej pozostaje w związku z podwyż 
szaniem płac pracownikom aptecznym. 

Nowe rozporządzenia o detalicznej 
sprzedaży tytuniu. W najbliższym czasie 
ukaże się rozporządzenie min. skarbu, nor 
mujące detaliczną sprzedaż wyrobów ty
toniowych z fabryk rządowych w ten spo
sób, że każdy sklep tytuniowy będzie mu
siał obowiązkowo posiadać wyroby rzą
dowych fabryk tytuniu. Prócz tego do
zwolona będzie sprzedaż papierosów i 
cygar z fabryk rządowych na sztuki. 

Miasto na cele szkolne. Dnia 19 bm. przed 
notariuszem Chrzanowskim zawarty zo
stał akt w przedmiocie bezpłatnego od
stąpienia przez gminę m. Łodzi na rzecz 
państwa polskiego jednei morki gruntu 
przy ul. Rzgowskiej. Grunt ten przezna
czony jest j)od budowę państwowej szko 
ły zawodowej. Z ramienia magistratu l i 
niowe podpisali prez. Rżcwski i ławnik 
Klimaszewski, z ramienia wtadz państwo 
wych radca prokuratorji generalnej vp. A. 
Król. 

\ w • 
Pomoc zdrowotna dla nauczycielstwa. 

Kuratorium okręgu szkolnego łódzkiego 
wydało nowe zarządzenie, normujące 
szczegółowo sprawę formalności przy po
daniach o urlop zdrowotny. Jednocześnie 
zarządzeniem tym unormowana została 
sprawa wypłaty zasiłków dla udających 
się do miejscowości zdrowotnych, (bip.) 

O ratunek dla dzieci gruźliczych. Z 
Inicjatywy p. Rumkowskicgo, prezesa za
rządu z domu sierot, odbyła sie onegdaj w 
lokalu klubu rzemieślniczego konferencja 
w sprawie wszczęcia szerszej akcji wy
syłania w bieżącym roku dzieci nieza
możnych rodziców na kurację do Ciecho
cinka. 

W konferencji brały udział 40 kierowni 
ków szkół powszechnych, lekarze, oraz 
opiekunowie. 

W rezultacie wybrano komitet z p. 
|Gumkowskim na czele, mający za zadanie 
I przeprowadzenia całej akcji, (bip.) 

Fałszerstwa filatelistyczne. Ostatnio 
ukazały się w handlu filatelistycznym fał
szywie stemplowane znaczki t. zw. poczty 
zielonej, poczty powstańczej z Górnego 

• Śląska. Znaczki te autentycznie stemplo
wane stanowią cenną pamiątkę z czasów 
wybuchu powstania górnośląskiego. Fał
szerstwo polega na podrobionym stemplu 
t kolorze farby innym, niż używano w cza
sie walk powstańczych. Odpowiednie czyn 
niki winne roztoczyć nad pamiątkowymi 
znaczkami ochronę prawną. 

Zebranie Filatelistów. Zarząd łódz
kiego tow. Filatelistów zwołuje w najbliż
szy piątek, dn. 35 maja o godz. Vj6 p. p. 
roczne zebranie członków. 

Nocne życie Łodzi. 
Nasza „złota młodzież" a warszawska. — Kto sie. bawi? — Ideolodzy 

paskarstwa. 

Skandal w restauracji wLouvre". 
Łódź, jak każde wielkie miasto, posia 

da swoje t. zw. nocne życie, które jednak 
na tutejszym gruncie obfituje w cechy spe 
cyficznie lokalne, nie spotykane w innycn 
zbiorowiskach ^ludzkich. Gdybyśmy się 
chcieli zastanowić dlaczego tak jest, i gdy 
byśmy chcieli dociec jakie są główne czyn 
niki, które wyciskają specyficzne łódzkie 
piętno na nocnem życiu naszego miasta, 
musielibyśmy wniknąć w treść życia pol
skiego Manchesteru, w jego najgłębsze taj 
niki, ukryte pod pokostem zewnętrzności. 

Łódź jest miastem wytężonej i intensy
wnej pracy, pracy, o jakiej zdaje się niema 
pojęcia żadne z miast polskich, a również 
i na szerokim świecie mało znajdziemy śro 
dowisk, któreby mogły się równać z Ło
dzią pod względem inicjatywy jednostki i 
wynikających z tego nieograniczonych mo
żliwości. Mało gdzie znajdziemy tyle bo
gactw, skupionych w rękach jednostek łub 
szczupłych rodzin, które nie trawią i nic 
zaprzepaszczają odziedziczonego po ojcach 
grosza, lecz w codziennej usilnej ptacy roz 
budowują stare przedsiębiorstwa i budują 
nowe, i w ten sposób pomnażają swe ol
brzymie majątki, Na gruncie łódzkim nie 
znajdziemy wielu t. zw. „złotych młodzień 
ców" i in, „ptaków niebieskich", którzy 
żyją niewiadomo z czego, którzy nie wiado 
mo skąd czerpią środki na wystawne życie, 
na nocne hulanki w restauracjach i kaba
retach. Na bruku łódzkim nie znajdziemy 
tylu darmozjadów i „nierobów", co np. w 
Warszawie, gdzie w kawiarniach i restau
racjach spotykamy setki wybladłych i zni 
szczonych młodzieńców, elegancko ubra
nych, ale bez grosza przy duszy, którzy 
szukają tylko jakiejś przyjezdnej prowin
cjonalnej ofiary w postaci bogatego obszar 
nika lub łódzkiego przemysłowca, któryby 
przyjął ich do swego towarzystwa i pozwo 
l i ł asystować przy swej parodniowej hulan 
ce w stolicy. Takich nygusów krążą po 
stolicy całe bandy, węszące tylko, gdzie 
spadnie jakiś ochłap z pańskiego stołu, aby 
móc go rozdrapać pomiędzy sobą i zaspo
koić choć na chwilę nienasycone apetyty. 
Tych zdeprawowanych „bon-viveurów" 
spotykamy na wyścigach, w klubach, przy 
kartach i loteryjce, gdzie grają nie za swoje 
pieniądze, lecz za pieniądze swego przy
godnego „mecenasa". Jeśli przegrają, to 
jego strata, jeśli zaś uda im się wygrać 
większą sumę, to uzyskują fundusz, którym 
będą mogli znów obracać w ciągu najbliż
szych dni. 

Należy to bezwzględnie uznać za doda 
tnią cechę naszego miasta, że powyżej opi 
sany typ, spotykany w stolicy, należy u 
nas bezwzględnie do rzadkości. Łódź ba
wiąca się i oddająca nocnym hulankom 
składa się ze zgoła innych elementów. Są 
to przeważnie ludzie dobrze usytuowani, 
zajmujący wybitne stanowiska, bogaci kup 
cy, multimiljarderzy, dla których wydatek 
kilku lub kilkunastu miljonów za skromną 
kolacyjkę ,,en deux" nie jest uważany za 
wydatek i nie może zaważyć nawet mini
malnie na ich budżecie. Ludzie ci, korzy

stający w całej pełni z pomyślnej konjunk-
tury i rozporządzający olbrzymiemi mająt 
kami, które dał im do ręki panujący obec
nie niesprawiedliwy us.trój społeczny, czer 
pią pełnemi garściami z zasobnej szkatu
ły, której dna nigdy dojrzeć nie są w stanie. 
Ludzie ci bawią się. Ale czynią to—nale
ży im przyznać—z wielką dozą taktu, umia 
ru i bez zbytniej hałaśliwości. Natomiast 
istnieje na bruku łódzkim cała falanga 
skromnych pracowników handlowych, 
drobnych subjektów, „kantorzystów" i eks 
pedjentów, młodych ludzi „robiących" w 
manufakturze lub w walucie, pośredników 
i kombinatorów. Ci ludzie, przeważnie ka 
walerowie, którzy nie potrzebują się tro
szczyć o dom i rodzinę, cały swój zarobuk 
„przepuszczają" w restauracjach i nocnych 
spelunkach, a swem niesfornem, hałaśli-
wem zachowaniem, wypływającem z bra
ku wychowania i ogłady towarzyskiej, 
zwracają na siebie powszechną uwagę I 
wywołują w każdym kulturalnym człowie
ku uczucie wstrętu i pogardy lub uśmiech 
politowania. Ci właśnie młodzieńcy, po
chodzący z najniższych sfer ludności nasze 
go miasta, ideologowie paskarstwa i balwo 
chwalcy, wielbiciele złotego cielca, osobni 
cy bez żadnych wyższych aspiracji, których , 
czytelnictwo ogranicza się jedynie do je • 
dnego z popularnych tygodników pornogra 
ficznych, którzy z tego świstka czerpią ca
ły skąpy zapas swego humoru i filozofji ży
ciowej minorum gentium. Te indywidua 
o wąskim horyzoncie myślowym, ale zato 

niezmierzonych zasobach zarozumiało
ści, bezczelności i t zw. „hucpy" rozbijają 
się dorożkami i samochodami, zapełniają 
restauracje i kawiarnie oraz wszelkie lo
kale rozrywek, gdzie raczą się suto alkoho 
lem, spijają się do utraty przytomności i u-
rządzają gorszące skandale i brewerje. 

Nie dalej jak wczorajszej nocy, — jak 
donosi nam agencja prasowa P.A.P. — je
dna z łódzkich restauracji, a mianowicie 
restuaracja „Louvre" była widownią 
ordynarnej awantury, wywołanej przez 
zbyt wesołe i nazbyt podniecone trunkami 
wyskokowemi dwa towarzystwa Burda 
doszła do tego, że poszczególni członkowie 
„towarzystwa" biegali po sali, przewraca
jąc krzesła i wystraszając siedzącą spokoj
nie publiczność. Dopiero przybyła żandar 
merja położyła kres zawadjackim orgjom 
pijaków. * IIMIŃB 

Nazwisk nie podajemy, lecz pożąda-
nem byłoby, ażeby władze policyjne, ściga 
jące wytrwale alkoholizm na krańcach mia 
sta, zwróciły specjalną uwagę na t. zw. 
lepsze łódzkie zakłady, dotychczas uwa
żane za „wytworne" i „pierwszorzędne". 

Jest rzeczą nad wyraz smutną, że nie
ma prawic dnia, ażeby w którejkolwiek z 
restauracji łódzkich nie miało miejsca ja
kieś zajście z pijanymi gośćmi. Jest to po
niekąd winą właścicieli lokali, którzy przy 
chodzących do restauracji pijaków nie izo
lują, lecz pozwalają im na wyprawianie 
burd i awantur pijackich. 

Echa tragedji przy ul. Kilińskiego, 
Z dziejów pożycia małżeńskiego Pawlaków. 

W sprawie, mającej miejsce kilka dni 
temu, tragedji małżeńskiej przy tri. Kiliń
skiego pod nr. 112, rodzina zranionej 
przez szalonego jej męża, Henryki Pawia 
kowe.i, z domu Rapackiej, udziela nam na 
stępujących szczegółów: 

Nie żyjący już Władysław Pawlak u-
biegał sic o rękę Henryki Rapackiej od 
dłuższego czasu, spotykając sie jednak 
zawsze z kategoryczną odmową rodzi
ców i samej Henryki. Zrażony nawet cią
głą odmową, przestał bywać w domu Ra
packich przez 8 miesięcy. Miłość jednak 
do mlodei Rapackiej była tak silna, że 
powtórnie wstąpił w progi rodziców Hen
ryki w dniu 1 stycznia rb. i tym razem 
zdołał sobie zjednać względy narzeczo
nej, jej rodziców i całej rodziny. I oto już 
w dniu 3 lutego Pawlak i Rapacka zna* 
lef l i się na kobiercu ślubnym. 

Małżeństwo to jednak już od początku 
nie było szczęśliwe. Henryka Pawlako

wa zmuszona była wskutek ordynarnego 
obejścia sie i nią w domu Pawlaka kilka
krotnie opuszczać dom męża, wracając 
do rodziców. Pożycie małżeńskie Pawla
ków również było burzliwe. Sytuację za
ostrzył jeszcze fakt, że Pawlakowa w 
czwartym miesiącu po ślubie poroniła, a 
mąż oskarżył ją, że uczyniła to rozmyśl
nie. 

Ostatni powrót do domu rodzicielskie
go Pawlakowej nastąpił wskutek powoła 
nia Pawlaka na ćwiczenia wojskowe i 
wskutek nastręczających się trudności 
zamieszkiwania poza miastem. Powróciła 
jednakże do domu rodziców za zgodą i 
wolą Pawlaka. 

Pawlak w stosunku do żony zawsze 
okazywał się ordynarny i brutalny. Wo
góle był typ anormalny i chorobliwy. Tu 
też leży prawdopodobnie źródło zbrodni, 
jakiej dokonał Pawlak na sobie, usiłując 
przytem zamordować swą małżonkę. 
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STREJK W PRZEMYŚLE WŁÓKIEN
NICZYM W BIAŁYMSTOKU. 

Nasz kor. białostocki donosi: 
Ostatnie narady pomiędzy robotnika-

imi, a przemysłowcami nie dały żadnego 

P R A W O i Ż Y C I E . 
Proces o otrucie dwojga dzieci 

Stefańska skazana została na 15 lat ciężkiego wiezienia. 
Przy szczelnie zapełnionej przez publi- NA drugi dzień po pogrzebie dzieci za- pozytywnego rezultatu, gdyż przemysło-

czność galerii rozpoczęła się rozprawa chorowała i żona, lecz ani ona, ani jej w c y żądali, by robotnicy zupełnie cofnęli 
przeciwko Józefie Stefańskiej, oskarżonej siostra nie zgodziły się na przewiezienie wysunięte żądania podwyżki. Przedsta-
o podstępne otrucie swych dwojga PA : j e j do szpitala. wiciel związku ..Praca" ' oświadczył, iż 
sierbów. W międzyczasie jednak dowiedział się robotnicy nie tylko nie cofną swych żą-

Podsądna nie przyznała się na sądzie Stefański o białym proszku, jakim miały dań poprzednich, lecz żądają nowej pod-
do inkryminowanego jej czynu i opisując być obsypane bulki, które jadły dzieci, wyżki 60 proc. i zrównania płac bialostoc 
swe pożycie małżeńskie Z drugim swym Wobec (ego, jak również wobec głosów, kich z łódzkiemi. Konferencja, wobec te-
mężem Stefańskim, dowodziła swego zgromadzonych przed domem tłumów, go została zerwana i strejk trwa nadal, 
alibi, dął on znać o wypadku i swoich przy-

Po przesłuchaniu podsądnej ODBYŁO się puszczeniach policji i wkrótce Stefańska W SPRAWIE KASY EMERYTALNEJ 
zaprzysiężenie świadków, ORAZ biegłych- BYŁA strzeżona już przez .policjanta. PRACOWNIKÓW GAZOWNI, 
lekarzy. Jeden ze świadków za spóźnienie Po zeznaniu Stefańskiego, zarówno n » , „ n o f f f t r«c„ <r»„i m i ^ , « 

*kazany został przez sąd na 100,000 MAREK prokurator, jak i obrońcy, zadali mu cały J ^ ^ ^ f ^ ^ ^ t ^ Z , 
grzywny. Na wiosek prokuratora STEFAN;- szereg PYTAŃ, na które jednak niezawsze fg™" | 
ski zwolniony został od przysięgi, ACZKOL- jasnó.odpowiadał pytany. l i e^ŻDAŁCZE niezgodo 
wiek nie skorzystał z przysługującego MU Obrońcy usiłują WYKAZAĆ sprzeczność r1'6 z lirłbk^niSMSiin^ 
PRAWA i również w TEJ strasznej sprawie w zeznaniach świadka, szczególnie POD- 'Tał

n

n

aJrf ' Z A R O B ™ W ną godziny nad-
ceznawał. • . kreślić szczegóły, według których Stefan- £Z1wa ooarła sie O insnektorat nracv 

Oto, co ZEZNAŁ mąż podsądnej. a ojciec S K I N L E BYT najlepszym ojcem dla swych « o d b v f a sie ^ 
traS?erZc7fwefoierZwŁi żonv w MIE

 ,Wgl'1f ,J' f

Jg0
 ^ S F E m a C 0 ? ą - ctwem P . " i s ^ Z & M o ^ M ™ * Pośmierci swej pierwszej ŻONY, w M C Również fakt z domniemanym otru- k ł , n r 7 v b v t i n rzedstawic ie l * r a d £ ńad-

pMmej, zmarło ™ ieł^troi^d* c.em pr̂ ?awla.jfl_e dotó mrts.o w od- ̂ 2 e f ̂ ynf ad™Eta* or« Jra 

SPRAWY ROBOTNICZE. 

| cewników . 
Podczas dyskusji głównym przedmio

tem sporu był punkt ustawy codo potrącań 
INA rzecz kasy emerytalnej z godzin nad 
| etatowych. 

Po dłuższej dyskusji inspektor pracy 
[wyjaśnił, że w myśl punktu 4 a . działu 

oi," tak że na wychowaniu jego pozostały powiedziach świadka 
2 dziewczynki Marja i Sabina. Następnie zeznawał drugi świadek, 

Stefański był człowiekiem zajętym, służąca Stefańskich, 
posiadał bowiem sklep galanteryjny i za- Następnie zeznawała służąca Stefań-
kład szeweki, więc aby otoczyć dzieci o- skich. Zeznanie jej było bardzo obciąża-
pieką, zamyślił on powtórny ożenek. jace dla podsądnej, gdyż była ona świad-

Wkrótce też ten powtórny związek kiem, jak z bułki, którą otrzymały zmar-

" " ^ M A W W Z J L K F S N E ^ " m ó w i ł a , e £ 7 " i e

n

w c z f S y P a / b ] a l y ^ O W tejże ustawy fundusze kasy mogą „Nienawidzę dziewczynek! —mówiła szek. Ono tez zapytywała starszego syna , ć z i o i o n e , odsetek od wszelkich no 
na każdym kroku faworyzując Stefańskiej, czy w jego bulce nie było b o r 6 w p r a c o w n i k 6 w z 

wyjątkiem gratyfi 
' ^ e l & ^ D y m c z u k opisywał stan dzie k a c j i ' wynagrodzenia za wysługę lat, do-

lei, do których był wezwany, przez Ste 
Antoni Śmigielski opowiadał, jak sły-1 Wielka loteria fantowa. Na zakończę 

swego synka, prześladowała pasierbice. 
Przybywszy pewnego razu na "wieś, ] 

gdzie bawiła żona jego z dziećmi, Stefań-
s3d zastał dzieci opuszczone bez opieki, 
vięc zabrał je z powrotem do Łodzi. 

I oto nadszedł krytyczny dzień. 

datków na dzieci, oraz za pracę nafl' 
etatową. 

Strony zgodziły się na utrzymanie U' 
stawy w myśl jej brzmienia, wobec czeg" 
zatarg zosta! zlikwidowany, (bip.) 
O ZAKOŃCZENIE STREJKU RZEŹNI* 

KÓW. 
Wczoraj udała się do inspektora pfa' 

oy III okręgu delegacja klasowego zwr 
zku zawodowego pracowników przeroT 
siu spożywczego (oddział mięsno-węd"' 
niarski) z prośbą o interwencję w sprJ' 
wie przedłużającego się bezrobocia cz<j-
ladników rzeźniczych. Delegacja przed' 
stawiła inspektorowi pracy szeroko swo* 
je postulaty, skarżąc się przedewszys'" 
kiem na fakt, że zasadniczym powodefli 
zatargu pomiędzy majstrami a czeladni" 
kami jest opór majstrów w uznaniu zwto' 
zku zawodowego. Inspektor pracy prz5f* 
rzekł delegacji, że w powyższej-spraW* 
natychmiast interwenjować będzie w m1' 
nisterjum pracy., pap. , 

O ZLIKWIDOWANIE ZATARGU Z DO
ZORCAMI, RZEŻNIKAMI ORAZ NA TL* 

URLOPÓW ROBOTNICZYCH. 
Inspektor pracy II I okręgu p. Wojtki*' 

wicz wyjeżdża dziś służbowo do Warsz*' 
wy do ministerjum pracy, celem załatwi ' 
nia całego szeregu aktualnych spraw " a 

łódzkim rynku pracy, a mianowicie: * 
sprawie nadzwyczajnej komisji rozjefl1' 
czej dla dozorców, w sprawie zlikwidoW* 
nia strajku rzeźników, w sprawie ostał*' 
cznej regulacji stosunków, wynikłych 1 , 3 

tle urlopów robotniczych w Łodzi, ora' 
celem wyjaśnienia ostatecznego sprawi 
tabeli kar. (PAP.) 

szat Od stojących na ulicy ludzi.'iż Stefan M « » T y 2 ° d T , , i a C z
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g 0 Krzyża" urzą-
dzoną zostaje w dniu 27 b. m. w parku im. 
Poniatowskiego wielka loterja fantowa. 

|5000 losów — 5000 wygranych. 
Do wygrania ogromnie cenne fanty, 

I jako to: krowa, cielę, baran, króliki, kilka 
worków mąki, 50 paszek cukru po 2 kg., 

W dniu 2 stycznia Stefański wyszedł ska otruła dzieci. W dalszym ciągu opo-
z domu na pogrzeb swego ojca, w sklepie władał on przebieg znajomości swej ze 
zaś zostawił dziewczynki, gdyż matki w Stefańskimi 
domu nie było. Dzieci miały przyjść ną p 0 zeznaniach jeszcze 2 świadków 
pogrzeb w nowych czapkach, jednak ma- zarządzona została przerwa, 
cocha wysłała je w kapeluszach, co już 
bardzo Stefańskiego rozjątrzyło. Po przerwie przesłuchiwano jeszcze asygnata na bochenek chleba codziennie 

Nazajutrz po przybyciu dzieci ze szko- kilku świadków, a następnie głos zabrał przez miesiąc, materjały na ubrania, obu
ły starsza dziewczynka nagle zachorowa- jeden z ekspertów mjr. dr. Młeleszko. wie, różne rzeczy z galanterii, perfumerii 
ta, poczęła wymiotować, a następnie Twierdził on bezwzględnie, co zresztą i t. d., i t. d. 
młodsza legła chora. Gdy Stefański zostało udowodnione, że znaleziony we Losy po 5000 marek (łącznie z biletem 
chciał posłać służącą do apteki, żona jego wnętrznościach arszenik był dozą zupeł- wejścia) do nabycia: w biurze Pol. cz 
wyraziła gotowość zastąpienia służącej i nie wyStrczającą do otrucia człowieka. krz„ Piotrkowska 96, w sklepach W. W 
sama udała się po lekarstwa. Tajemnicą tylko był sposób, w jaki p. P. Dietla (Piotrkowska 157), B. Pilca 

Również gdy trzeba było pójść do trucizna została wprowadzona do orga- (Górny Rynek), T. Wagnera (Piotrkow-
doktora, Stefańska oświadczyła, iż jest to nizmów dzieci i na tem opierali się obroń- ska 101), Kasperkiewicza (Bałucki Rynek, 
zbyteczne, gdyż zawoła felczera. Wkrótce cy, krytykując w niemiłosierny sposób róg Zgierskiej). Lubińskiego (Przejazd 36), 
•też przybył felczer Denczuk, który śtwier- przeprowadzenie analizy wobec faktu iż Heinego (róg Targowej i Przejazd) w cu 
dzit u jednej z dziewcząt dyfteryt, a u dru- nie sprawdzona była czystość odczynni- kierniach W. W. P. P. Ullrichs (róg Zielo-
giej chorobę płuc i osłabienie serca. ków, użytych przy analizie. nej i Piotrkowskiej), Piątkowski (Plac 

Gdy dzieci zapadały w coraz cięższą Następnie głos zabrał przedstawiciel Wolności) 
chorobę, wezwano wieczorem lekarza, oskarżenia publicznego pprokurator M 
który polecił, odesłać dzieci do szpitala. Wilecki, domagając się dla oskarżonej 
Jedynie stan młodszej pozwolił na prze- kary śmierci 
wiezienie jej, więc też dorożką Stefański Obrońcy adwokaci Jarosz I Montlah 
odwiózł ją do szpitala I jako. chorą na dowodzili, iż seksja dokonana była w .ten 
dyfteryt, ułożono ją na sali dzieci, cierpią- sposób, iż nie można jej na serjo trakto 
cych na tę chorobę. wać 

Powróciwszy do domu, biedny ojciec Co, zaś do podsądnej, to przewód są-
tastał już stygnące zwłoki swej starszej dowy nie wykazał żadnego szczegółu na 

Wycieczki tow. krajoznawczego. To 
warzystwo krajoznawcze zawiadamia < 
wycieczkach: dnia 27 maja do Pabianic 
Dłutowa —• zapisy w czwartek od 7 i pół 
do 9-ej wiecz; w lokalu T-wa i dnia 3lrgo 
maja, 1, 2 i 3 czerwca do Ojcowa — za
pisy w czwartek od 7 i pół do 9-ej wiecz 
w lokalu t-wa krajoznawczego i w sobotę 

córki, a nazajutrz zmarła w szpitalu którym możnaby było budować oskarżę- ? n i a 2 6 , , m a j a ? d

D . " ? w , C C T ł T mi 
młodsza. nie. Obrońcy wnosili o uniewinnienie pod t - w i e -Wiedza , Piotrkowska Nr. 103 

Dzieci zostały pochowane, aczkolkiek sądnej. Niezaspokojone apetyty cukrowników. 
Stefański wobec głosów sąsiadów, mówią Oskarżona w ostatnim słowie zaklina- Zdzierający w niemiłosierny sposób 
cych o otruciu, chciał przeprowadzić sek- ta, się, iż jest niewinna i prosiła o uniewin- ^ z obywateli cukrownicy znów 
cję jednak żonamuodradza.ta zewzględu: nienie. zwrócili się do referatu walki z' l ichwą 
na koszta, jak r na to, że zmarłych na, Sąd po naradzie ogłosił wyrok skazu- b v D O dwvższv ł im^cennik na wyroby 
chorobę zakaźną nie można w domu Jacy podsądną na 15 lat ciężkiego wiezie- c u k j e rn i cze 
trzymać. ńla z pozbawieniem praw. bip. Referat do walki z lichwą żądanie to 

odrzucił, motywując to tem, Iż cukrownicy 
popierają paskarzy, kupując u nich za 
każdą cenę cukier, a następnie odbijają 

OPŁATY ZA WCIĄGNIĘCIE DO RJiJfc 
STRU HANDLOWEGO. 

Z dniem 1 czerwca r. b. wchodzi w W 
cie rozporządzenie ministra sprawiedlrW 0 ' 
ści, zmieniające przepisy o opłatach w V0" 
stępowaniu re jestrowem. 

Zgodnie z rozporządzeniem f i rmy jeflj1 

osobowe uiszczają za wciągnięcie do rcj c 

stru handlowego następujące opłaty: r ' 
wciągnięcie f i rmy (p ierwszy wpis — 1) 
kategorja handlowa—60,000 mk., 2) II »' 
tegorja — 20,000 m k M 3 ) I I I kategorja < 
10,000 mk., 4) IV kategorja — 5000 
5) I kategorja przemysłowa—75,000 rfllj" 
6) I I ka t .—60.000 m k „ 7) I I I kateg.—450"° 
mk., 8 ) IV kat .—30,000 mk., 9) V k a ł < 

8,00 mk. , 10) VI kat .—12,000 m k „ 11) ^ 
kategor ja—5000 m k . 

Spółdzielnie uiszczają: 1) za pierws^ 
wpis — 4000 mk. , 2 ) za wpis o zmianie »" 
t i i tu—2000 mk., 3 ) za każdy inny wp> 5 

1000 m k . 
Za wciągnięcie w z m i a n k i do rejestru 

oddziale zakładu głównego opłat się " 
pobiera. 

_ 0 

Kronika policyjna. 
Ofznjitwo, W bramie domu nr. 8 pny 

Zgierskiej nlcwykryci trrej sprawcy sprzedali 
nowi Sosnkowskicmu ram. w Kurniku, 6 «*' 
manufaktury za 810.000 mk., podczas idy to* 
przedstawiał wartość 150.000. 

Zawiadomiona o oszustwie policja jednej0 

oszustów Karola Zdradke, zaro. Zgierska 85 
sztowała. bip. 

W obronie praw sublokatorów. 
_ . , , . , . • , ~ t . . . • . < . < , n.ttiU«ł (-Clii; v u r v i t l , a ••uoiyi^uib UV11JIJO.JO 

Sejmowi złożony zostaL projekt ustawy na mocy której sublokator ma sobiekoszta nakieszeniach konsumentów 
prawo pierwszeństwa do wynającia lokalu, opuszczonego Trzeba zaznaczyć, że cukiernicy samo 

przez głównego lokatora. wolnie podwyższyli już sobie ostatnio Skargi na nieludzkie nieraz postępo
wanie głównych lokatorów w STOSUNKU 
do sublokatorów, stają się Coraz częst
sze. Położenie pracowników handlowych 
lub biurowych, robotników i-wogóle LU
dzi niezamożnych, zamieszkujących w 
charakterze sublokatorów pojedyncze po 
koje. staje się wprost niznośne. 

Szczególniej w czasach ostatnich roz
winęła się spekulacja, która grozi w los 
sublokatorów. Spekulacja ta oparta jest 
na porozumieniu właściciela domu z loka 
torem głównym. ,. 

Polega ona na tem. że właściciel do
mu fikcyjnie skar>' 'okatora głównego o 
eksmisję. Uzyskawszy wyrok, nakazu ja
t y wyrugowanie lokatora'yżfaz W wszy
stkimi sublokatorami, właściciel' śubloka* 
torórv usuwa, pozostawia zaś głównego 
lol-Aora. Otrzymane, w ten sposób wolne 
pokoje, w porozumieniu z właścicielem 
domu sprzedawene są "po paskarskich ce
nach. ' • • '' ,• 

Niezależnie od tego, często się zdarza, 
że lokator główny, sprzedając w porożu 
mieniu z właścicielem''domu zajmowane 
mieszkanie, lub wogóle opuszczając Łódź 
nie zabezpiecza interesów swego sublo 
katora, od którego niejednokrotnie nob-

rał uprzednio miljony za prawo wprowa- dwukrotnie ceny, tak że obecnie ciastko 
dz6nla się. Nabywszy mieszkanie, nowy kosztuje 1100 marek, aczkolwiek cena za 
lokator natychmiast wytacza spraw, o twierdzona przez referat do walki z lichwą 
eksmisję, która sąd nakazuje. Sublokator Jest o wiele niższą, (bip.) 
oczywiście znajduje się na bruku. 

Te właśnie względy, uzasadnione zmo 
wami lokatorów głównych z właściciela- PRZYGODY LETNIKOWICZÓW LÓDZ-
mi domów, wielokrotnie były dyskuto- K ICH NA W<;i 
wane wśród zainteresowanych organiza-
cji społecznych, jak też w kołach sejmo- W pierwszy dzień ubiegłych świąt 
wych. Ostatnio postanowiono kres temu grono tutejszych mieszkańców udało się 
położyć przez uzupełnienie z inicjatywy do wsi Wiśniowa Góra, pow. brzezlńskie-
poselskiej ustawy o ochronie lokatorów, go na wycieczkę. Towarzystwo całe, 

Odnośny projekt ustawy złożony już znalazłszy się we wsi, nie podobało się 
został sejmowi. Zasadniczy artykuł cokolwiek miejscowym parobczakom, 
brzmi: „Jeśli biorący w najem opuszcza którzy sprowokowali awanturę, w czasie 
mieszkanie, rozwiązując umowę z wlaś- której zostali dotkliwie pobici: Hanartkie 
cicielem nieruchomości, lub zostaje eksmi wicz Jan i siostry Jego Stanisława i Jani-
towany na mocy wyroku sądowego, pod- na, oraz Kornacki Benjamin i Ławski 
najemca ma prawo pierwszeństwa do wy Zygmunt. Stanisławie Hanartkiev icz 
najęcia dla siebie całego lokalu, a w każ- parobcy złamali ręce i zgruchotali dwa 
dym razie korzysta nadal z zajęte] przez żebra. Energiczne dochodzenie, mające 
siebie części lokalu opłacając komorne ustalić przyczyny awantury, prowadzi po-
wlaścicielowi nieruchomości, względnie licja powiatowa. Podejrzeni o wywołanie 

nowemu najemcy". 
Lokatorów głównych, paskujących 

na odiiajmowaniu części lokalu, należa
łoby pozbawiać przywilejów, wypływa
jących z prawa o ochronie lokatorów. 

awantury, zakończonej tak smutnym cpi 
logiem, są: Gołębiowski Roman, Skrzyń
ski i Krauze, zamieszkali we wsi Feliksów, 
pow. łódzkiego. (PAP.) 

Okradziony cyklista. W parku Poniatowski*^ 
zatywał przejażdżki na rowerze 11-lotni 
Krygier. Nagle z bocznej alei wyskoczył i' 
osobnik w ubraniu wojskowem, uderzył cbl',PC 

laska, w głowę poczem wyrwawszy mu ro**' 
wsiadł na niego i uciekł w niewiadomym kie 
ku. bip, 

Napad rabunkovy. Na czwartej wiorście \ 
Szadku w lesie rządowym na szosie prowadzi 
do Zduńskiej Woli r.apadniety został hafld1* 
Aron Kora. 

Napastnik z rewolwerem w ręku tadał *1 
nia pieniędzy, a następnie podd.-ł napadniętej!0 

soblstei rewizji. ' j 
Rabuś odebrawszy Koroow1 80.000 mk. * b i 

do lasu. j , 
Zawiadomiona o wypadku policja dok"0'^ 

obławy, lecz na ślad napastnika nie natrafił*-

KTO PRZYJECHAŁ DO ŁODZL . 
Hotel „Saroy". B. Zajdman z Częstoch0 ̂  

Wagnr z Warszawy, J. Kamiński z Łęczycy-^. 
Nocera, Ch. Cristiano, F. Makowiecki, M . ' ' * * ^ 
wiecka z Warszawy, D. Pryckicr ze LWÓW*' 

Lengn, P. Chojnacka, M. Waks, B. Gry*'1*' J 
Balzam, A. Kon z Warszawy, W. Grlmmcisc11, 

Grimmcisen z Tomaszowa, ' ^i. 
Hotel „Polonia". J. Zieliński z Radom"8 

Krąccsz z Tomaszowa, M. Krzcpiński z K r . . 
J. Blajman z Warszawy, W. Jłbł«>*»^g wa, 

Mintz, M. Paszkiewicz. M. Kobr1''| Głowna, L. 
J. Rubin, A, Kon. M. Jakubowicz z Warsz* 
Szejnberg i Makowa. g ( r ( f 

Hotel „Europelskl". B. Piekarski * c 

raieszyc, M. Piekarski ze Strzemieszyc, J- v'' t 
z Krakowa. H. Skawon z Kalisza, E. ̂  ̂ i' Kallsza, E, 
Białegostoku. M. Wejnbcrii z Lublina, J- K 
ski z Białctfstoku 
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Możemy żyć bez gospodarki 
Działo się to podczas wielkiej wojny 

"wiatowej w kraju neutralnym. Bawiący 
łam właśnie politycy polscy różnycli obo 
*ów, którzy śledzili bacznie przebieg wy 
żarzeń i nieustannie omawiali stosunek 
sprawy polskiej do zmian, zarówno w 

'yttiacji militarnej, jak i konstelacjach po 
stycznych, poruszyli pewnego razu na 
"iększym zebraniu kwestje gospodarcze 
Przyszłej Polski niepodległej. Gdy zasta-
n*wiano się dłużej nad sprawą wschod-
•fceh rynków zbytu, zależności wielu na-
8 2ych prowincji od Niemiec i nad temu 
Podobnemi zagadnieniami pierwszorzęd
n i wagi — jeden z obecnych — dziś wiel
ki dygnitarz państwowy — przeciął krót
KO sprawę: „Szkoda czasu. Polska będzie 
*tniała i istnieć musi nawet bez przemysłu 

1 bez handlu. Ekonomja nie obchodzi 
*as dzisiaj wcale". 

I chociaż zmieniły się czasy, owa opi 
"ia wielkiego dygnitarza wciąż jeszcze 
8*eroko i daleko po Polsce rozbrzmiewa, 
"alkiem dopiero niedawno pojawiła się 
gustach pewnego ministra Rzeczypospo-
^ej, który krótko i węzłowato oświadczył 
negacji przemysłu włókienniczego: „Ależ 
Panowie, my możemy świetnie obejść się 
^ ez waszego przemysłu. Właściwie sta
dowi on dla nas kulę u nogi". 

Ophaje te pokutują w społeczeństwie 
1 8ą zawadą i zaporą na drodze do nor
malnego rozkwitu Polski, zbytnio przypo-
•ainają te czasy, gdy bracia-szlachta, prze
szywali w kości i przepijali ojczyznę, brzy-
'ka.c łokciem i wagą. Nie ocenia się u 
Qas nikogo i niczego według normalnych 
kr- • 'fyterji ekonomicznych, które są w ca-
'Tm świecie podstawą polityki. Wśród 
^ U s t a n n y c h abstrakcji polityka polska 
, e * t zawieszona, jak trumna Mahometa, 
Pomiędzy niebem a ziemią. 

Nie chcemy dziś jednak omawiać sa-
"^go tematu oderwanego. Pragniemy 
^c konkretny przykład naszego niego-
{Pc-darczego sposobu myślenia, który w re 
l uHatach swych może okazać się zabój
cy dla państwa i społeczeństwa. 

Chodzi nam o szczególnie perfidyjny 
*P°sób, w jaki od pięciu la t zabijamy co-
^iennie naszą walutę i kredyt. Do r. 1918 
bladze okupacyjne, emitujące marki pol-

postępowały bardzo ostrożnie i 
^knoty te b y ł y doskonale zabezpie

czone, przeciętnie w podwójnej wartości 
^°tcj i uważane b y ł y przez ludzi, orjen-
^ c y c h się w sprawach finansowych, za 
c Wiele pewniejsze od marki niemieckiej, 
koro jednak tylko w r. 1918 odziedziczy
m y prasę drukarską — robola rozpo

r a się na całą parę. Łudzono się 
?y§ią, dobrą dla naiwnych dzieci, a nie 

°Zerny żyć bez gospodarki 2 Km 
"^żów stanu, że powiększenie zadłużenia 
p t *stwa w P. K. K. P. nie obniży wartości 
'"arki, bo... państwo polskie jest zasobne 
y hogactwa przyrodzone i— co winne, 

0 opłaci. Prawda, żc w chwili przeło-
c*Wej wydatki ogromnie się powiększyły, 

? e już od początków r. 1919 nie widać 
y»o nawet usiłowań, by emisje nasze o-
^ e ć na racjonalnej podstawie pokrycia, 

^° ie na jakichś, fkcyjnycb nadziejach i 
/ f a r a c h , co ujawniło się najrealniej w 
. Pisach na marce polskiej: „Państwo pol-
k bierze na siebie odpowiedzialność za 
^ i a n ę niniejszego biletu na przyszłą 
^ u t ę polską według stosunku, który dla 

j * r e k polskich uchwali Sejm ustawo
dawczy", 

Czekaj babka latka!... 
^ T Y m sposobem nietylko zbudowano 
Me 0 0 6 P ° ^ w a ' m Y P 0 ^ r u l n C naszej wa l :tv, 
^ e 'ednocześnie zniszczono cały kredyt 
^ Soterminowy, bez którego żadną mia-
Hu - t k l 4 S m o z e obejść się normalnie funkcjo-
^ ą c Y organizm gospodarczy. Zmysł o-
p^^uośc iowy nie istnieje. Wszelkie 
^ e s ^ a n i a na daleką metę, szerokie in-
*tĄ . ̂ e są niemożliwe, albo też przedsta
w i a , kolosalne niebezpieczeństwo, o ile w 
r^^chodzą kredyty w walucie wysoko-
b„j Zatamowany został zupełnie ruch 

się ruderach, choroby niszczą ludność i nie 
widać nawet w odległej przyszłości mo
mentu, gdy będzie można rozpocząć nową 
akcję budowlaną. 

Jedynym w tym kierunku środkiem 
ratunkowym jest wynalezienie systemu, 
który mógłby znów dać nam w ręce 
kredyt. 

Pierwszy krok został uczyniony przez 
min. Grabskiego. System monetarny, o-
party na złotym polskim, jest w założeniu 
dobrym pomysłem, choć wszelkiemi siła
mi należy przeciwdziałać zbyt szerokiemu 
i nagłemu zastosowaniu go do całego ży
cia gospodarczego. Słusznie wyraził się 
jeden z najprzedniejszych ekonomistów 
naszych, iż naczelnym zadaniem państwa 
wcale nie jest dbałość o dobrą walutę, 
ale troska o całokształt gospodarki spo
łecznej i dobrobyt obywateli. Skoro więc 
nagła reforma walutowa może zachwiać 
całym istnieniem gospodarki, trzeba naj
pierw dobrze zastanowić się, czy nie le 
piej jest wprowadzić rzecz stopniowo, by 
nie narażać naszego organizmu ekono
micznego, i tak słabego i schorowanego, 
na niepowodzenie a groźne wstrząsy. 
Przytym sam złoty polski nic może byd 
absolutnie pozostawiony określeniu war
tości przez min, skarbu, ale musi mieć 
pewną stałą wartość złotą choćby fmnka 
szwajcarskiego, do którego.zresztą, we
dług obowiązujących norm prawnych, 
tylko bardzo jest zbliżony. 

Wedle zdania prawników i ekonomi
stów polskich, któremu należy przykla3-
nąć, reforma naszego kredytu długotermi
nowego na podstawie złotowej musi przf-
dewszystkiem zacząć się od podstawy 
tego kredytu — hypotek. To co zrobiono 
w Polsce w czasach ostatnich z hypote-
kami — urąga wszelkim zasadom zdro
wego rozsądku i normalnej ekonomiki. 
Brak stosownego prawodawstwa popro-
stu zniszczył wszystkie sumy hypoteczne, 
w tym olbrzymie majątki małoletnich, za
bezpieczane tam z obowiązku ustawo
wego. Jest to bodaj, że najbardziej krzy
cząca niesprawiedliwość dokonana w cza
sach powojennych, tembardzicj dziś ja
skrawa, iż dekret o ochronie lokatorów 
będzie najprawdopodobniej częściowo l i 
kwidowany. Jeśli już chodzi o podarowa
nie wartości hypotekowych właścicielom 
nieruchomości w formie odbierania śmiesz 
nie małych sum markowych, to czy nic 
lepiej byłoby wogóle skreślić hypoteki, 
albo przepisać je na państwo, które może 
wtedy lepiej dałoby sobie radę z tym ele
mentarnym problematem? Dla przykładu 
podamy, że świadectwo wpisu hypotecz-
nego wartości 10.000 mk. kosztuje ok ob.; 
IIO tysięcy.. 

Jedynym wyjściem z tego błędnego a 
ogłupiającego koła jest niezwłocznie prze-
walutowanie sum hypotecznych na mier
nik złoty, zawsze według wartości mo
nety obiegowej w dniu wpisywania tytułu; 
przytym przfewalutowanie nie na żądanie 
stron, ale wprost z urzędu, z ustawowego 
obowiązku. Nie ma to nic, zresztą, wspól
nego z kwestją wymagalności długów hy
potecznych, którą trzeba uregulować tak, 
aby nie rujnowała właściciela objektu, 
tta którym ciąży hypoteka, tak jak dziś 
rujnuje właściciela sum hypotecznych. 

Dopiero gdy w ten sposób uratowana 
zostanie podstawa kredytu długotermino 
wego, będzie można mówić o powolnym 
wzroście rmysłu oszczędnościowego v» 
społeczeństwie, o ustaniu tak rozwielmoż 
nionej dziś lichwy, likwidacji spekulowa
NA na giełdzie walutowej i akcjowej. Na-
\>łorą wtedy realnej wartości nasze najlep 
sże przedwojenne papiery, listy zastawne 
ziemskie miejskie, oraz obligacje, które 
dziś stoją najdalej w ogonku bezwarto
ściowych walorów. 

Dopóki nie nastąpią radykalne zmia
ny na tym polu, nie można myśleć o uzdro
wieniu polskiej gospodarki narodowej, o 
sanacji waluty, o zdrowej polityce we 

ł . Polska dusi sie w starzejących wr>- łrm«ń. 

Niestety, u ms wszystko wysuwa się 
na pierwszy plan, wszystko jest barazo 
palące — co pachnie partja, interesem, 
indywidualncmi wygodami. Sprawy do
brobytu gospodarczego odsuwa sią za

wsze na bok. Pokutuje w Polsce ducb 
tego dygnitarza, który powiedział, że mo
żemy żyć bez ekonomji.. . 

CZESŁAW OŁTASZEWSKL 

Eksport cukru zapewnia skarbowi 
3 i pół milfona funtów szterlingó" 

irsz. koresD. telef.: Iministrńw riPKurnliłn na Nasz warsz. koresp. telef, 

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu c-
konomicznego ministrów omawiana była 
sprawa wywozu cukru z nadchodzącej kam 
panji. 

Eksport cukru jest tą dziedziną handlu 
wywozowego, która przysparza państwu 
naszemu największą ilość walut zagranice 
nych. Obliczając wywóz cukru w kam-
panji 1923/24 na 12,000 wagonów, docho
dzimy do sumy 3 i pół miljona funtów ster-
lingów, które wpłyną do P.K.K.P. tytuł«m 
ekwiwalentu za eksport. Na rachunek lej 
kwoty już w czerwcu r. b. wpłynie do skar 
bu z górą 1 miljon funtów sterlingów. 

Zważywszy, że zgromadzenie więk
szych zapasów walut obcych w rękach rzą 
du jest poważnym czynnikiem utrzymania 
kursu marki, ministerjum skarbu — na pod 
stawie uchwały Komitetu ekonomicznego 

Ó W . 

ministrów zezwoliło na wywóz do 12.000 
wagonów cukru z kampanji 1923/24. 

W związku z tem przemysł cukrowni
czy nie będzie korzystał z kredytów w P. 
K.K.P., co pozwoli na zmniejszenie emisji 
banknotów (na sfinansowanie kampanji cu 
krowniczej potrzeba około 700 miljardów 
mk., które skarb musiałby pokryć nowemf 
emisjami). 

Samo pozwolenie na wywóz cukru ob-
warowane zostało poważnemi rygorami. 

Zabezpieczono przedewszystkiem na 
spożycie wewnętrzne ilości conajmniej o 
30 proc. wyższe niż w r. b. Ilości te równa 
ją się konsumeji przedwojennej cukru w 
Polsce, 

O braku cukru więc w przyszłej kam
panji mowy być nie może. Pozatem zobo
wiązano przemysłowców cukrowniczych 
do regulowania w przyszłej kampanji cen 
za zgodą ministerjum skarbu. 

Wiadomości gospodarcze. 
PRZED WPROWADZENIEM WALUTY 

ZŁOTEJ. 
Nasz warsz. kor. tcelfonuje: 
Na 178 posiedzeniu komitetu ekono

micznego ministrów rozpatrywano pro
jekt ustawy o środkach przygotowaw
czych do wprowadzenia waluty złotej. 
Projekt ustawy, opracowany przez min. 
skarbu zatwierdzono. Będzie on w dniach 
najbliższych przedmiotem rozważań ra
dy ministrów, poczem złożony zostanie 
sejmowi. 

BONY ZŁOTE A BUDŻET. 
Nasz warsz. kor. telefonuje: 
Złote bony skarbowe dały w kwietniu 

z. górą 100 miljardów mk. Wpływ za maj 
będzie jeszcze większy. Pokrywają więc 
one w poważnym stopniu deficyt budże
towy, który zresztą — według ostatnich 
danych cyfrowych ministerjum skarbu — 
nlo jest poważny, — gdyż nie przekro
czył w kwietniu sumy 170 miljardów ma
rek. 

Pozatem Jest to pomyślny objaw zmy
słu oszczędności ogółu co jest najlepszą 
gwarancją uzdrowienia naszych stosun
ków gospodarczych, w szczególności zaś 
kredytowych. 

O TARYFY KOLEJOWE 
Nasz warsz. kor. telefonuje: 

Stowarzyszenie przemysłowców i kup 
ców drzewnych zwróciło się do pp. mini
strów kolei żelaznych, skarbu, przemy
słu I handlu, rolnictwa i dóbr państwo
wych oraz Komitetu ekonomicznego ra
dy ministrów w sprawie obniżenia obec
nie obowiązujących taryf na przewóz ma 
terjałów drzewnych. 

PODWYŻSZENIE OPŁAT NA CZEKI 
STALE. 

Jednorazowa opłata za wypłatę cze-
tów przez P. K. O. w stałych terminach 
została podwyższona: za czeki, płatne w 
okresach półrocznych I rocznych 800 mk., 
kwartalnych mk. 1600 i miesięcznych 
2400 mk. Nadto za specjalne zastrzeżenie 
co do warunków płatności czeku pobiera
na Jest opłata 100 marek za zastrzeżenie. 

CUKIER DLA PRZEMYSŁU. 
W ubiegłym tygodniu w ministerjum 

przemysłu i handlu odbyła ślę konf^-em-
cja w sprawie zapewnienia cukru dla per* 
mysfu cukierniczego. 

W konferencji wzięli udział przedsta
wiciele cukrowników ! cukierników. 

Realnych wyników konferencja nie 
dała. Podobno cukier ma być skreślony 

listy towarów zakazanych do przy
wozu. 

ZASTÓJ NA GÓRNOŚLĄSKIM RYNKU 
WĘGLOWYM. 

W obecnej chwili koniunktury na gAc-
nośląskim rynku węgłowym są bardzp 
ciężkie, w szczególności z dobremi gatun
kami węgla. Stan-taki w maju i czerwcu 
est objawem zupełnie normalnym i zn*-

ńym w czasach przedwojennych- Warunki 
tego chwilowego zastoju potęguje nlewy-

dawanie deputatów węglowych dla urzę
dników i kolejarzy I ograniczenie spot 
życia węgla w celach opałowych. Stan 
ten jednak nie wpływa dotychczas na wa
runki pracy i zarobków robotniczych w 
przemyśle węglowym na Śląsku. 

G I E Ł D Y . 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 

GOTÓWKA. 
Dolary Stanów Zjedn 51.000 
Dolary kanad. 49.980. 
Franki belg. 2970. 
Franki fr.-.nc. 3450—3445. 
Marki niem. 82.50—91.50. 

CZEKI. 
Belgja2990—2925. 
Berlin 92.50—91.50. 
Londyn 241.500—236.750. 
Nowy Jork 50.500—51.000 
Paryż 3435—3395. 
Praga 1565—1532. 
Szwajcarja 9425—9250. 
Wiedeń 73.50—72.50. 
Wiochy 2510-2485. 
Dzit we Irodę na uicldzic warszawskie) akcji 

nic notowano. 

WARSZAWSKA CZARNA GILI DA. 
Dolary 51.500. 
Marki niem. 96. 
Franki franc. 3.480. 
Funty 242.000. 
Ruble złote 2.940.000. 
Ruble srebrne 17.100. 
Bilon 8.200. 

WARSZAWSKA POGIEŁDA WIE
CZORNA. 

Na giełdzie akcjowej tendencja słaba, obro
tów nie było. 

POGIEŁDA WALUTC•" 
Nowy Jork 51.500. 
Londyn 240.000. 
Berlin 0,97 I pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZUŁ. 
A. W. — BERLIN, 23 maja. - Giełda urzę

dowa. W nawiasach pogłelda. 
Warszawa 1,00. 
Marka polska 1,00. 
Nowy Jork 55.361—55638 (7 
Londyn 255858—257141. 
Parł*. 3670—3689 (36.20). 
Wiedeń 77-77 (76.75). 
Praga 1632-1641 ('/25). 
Włochy 2648—2661 (2620). 
Belgja 3172—3187 (3120). 
Szwajcarja 9950—9999 (9825, 
Tendencja osłabiona. 
A. W. - GDAŃSK, 23 maja - Ou- , 

dowa. 
Warszawa 101,24—101.T6. 
Marka polska 100,74—101.: 
Nowy Jork 54613—54886. 
Londyn 252367—253632. 
Paryż 3680—3699. 
A. W". — ZURYCH. 23 maja. - Giełda urze-

dowa. Zamknięcie. Warszawa 113. No
wy Jork 5.53. Londyn 25.65 1 pół. Paryż 26.90. 
Wiedeń 88 i edna-ósma. Praga 1653. Włoshy 
26.65. Belgja 31.80. Budapeszt 104.4. 
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Szczytem techniRi i reżyserii 
Kinematograficznej 

jest film ameryKańsKi: Gdy w sercach wre burza" 
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M S I L B E R S T E I N A 
= w Ł O D Z I 

na zasadzie § 48 Ustawy ma zaszczyt zaprosić pp. Akcjonarjuszów «» 

STAN CZYNNY 

Gotowizna w kasie. 
. P. K. K. P. 
• P. K. O. . . 

Pieniądze zagraniczne 
Przekazy i weksle zagraniczne. 
Papiery procentowe własne . 
Weksle zdyskontowane . 
Pożyczki na zastaw, papierów 

centowych . 
Korespondenci „Loro" . 

, .Nostro". 
Dokumenty do inkasa . 
N i e r u c h o m o ś c i . . . . 
Udziały w przedsiębiorstwach 

mysłowych . . 
Rachunki z Oddziałami. 
Różne rachunki . 

WINIEN 

w dniu 31 grudnia 1922 

pro; 

prze-

Mk. f. 
593.089,819.87 
115,671,339.07 
31,737,912.97 

250,528,094.— 
11,306,500.— 

158,037,017.75 
3,677,574.532.— 

.59,483,480.— 
942,853,136.— 
634,683,931.84 
448,916,122.— 
24,547,660.— 

309,027,665.75 
240,665,940.64 
252.928,763.44 

7,705,951,915.33 

Kapitał zakładowy , 
, zasobowy . 

Rachunki przekazowe 
Redyskonto weksli . 
Korespondenci .Loro* . 

„Nostro". 
Rachunki z Oddziałami . 
Podatki skarbowe . 
Wierzyciele za inkaso 
Niepodniesiona dywidenda 
Polecenia korespondentów 
Różne rachunki 
Procenty i prowizje na rok 
Zysk za 1922 r. 

r iTAN BIERNY 
Mk. f. 

600,000,000.-
207,969,924,76 

. 2,489,403,196.27 

. 1,106,291,729.— 
. 1,247,232,010.98 

267,232,754.98 
258,975,150.48 

3,830,025.62 
536,231,507.— 

323,450.— 
11,274,319.45 

482,426,476.48 
1923 . 128,494,939. 

. 366,266,431,31 
7,705,951,915.331 

Rachunek zysków i strat. 

Koszty handlowe Centrali i Od
działów . . . . . 

Procenty i prowizje zapłacone Cen
trali i Oddziałów. . 

6 proc. od Mk. 25,839,643.82 na 
amortyzację nieruchom. 

Zysk za 1922 r 

Mk. i. 

401,375,402.45 

61,764,421.66 

1,291,983,82 
366,266,431.31 
830,698,239.24 

Procenty i prowizje pobrane 
trak i Oddziałów, 

Cen-

MA 
Mk. 

830,698,239.241 

mające się odbyć w dniu 28 czerwca r. b.1 o godz. 4 po południu 
w lokalu Zarządu w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej JNb 40. 

P o r z ą d e k d z i e n n y : 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za rok 1922 i podział 

zysków. 2) Przeszacowanie majątku Spółki, i powiększenie kapitał11 

akcyjnego. 3) Wybór jednego członka Zarządu, jednego kandydat3 

i pięciu członków Komisji Rewizyjnej. 4) Wolne wnioski. 
W razie niedojścia do skutku powyższego zebrania, odbędzi6 

się w dniu 12 lipca r. b. o g. 4 po poł. w tymże lokalu drugie zebranie-
które będzie prawomocne bez względu na liczbę przybyłych akcjo* 
narjuszów, 

Akcjonarjusze, życzący sobie wziąć udział w zebraniu, win"' 
złożyć swoje akcje lub odpowiednie zaświadczenia instytucji banko
wych do dnia 21 czerwca r. b. 892--' 

Cienka angielska przędza 
surowa, mer cery zowana, Kolorowa dla fabry-
Kacji flor-pończóch, haftów i robót ręcznych 

Clausen i Strykowski, 
G D A Ń S K , WeissmSnchen-Hintergasse 1 m. 2. 

|P.S. Przedstawiciel firmy bawi w Łodzi 2 dni I przyjmuje interesantów 
Hotelu „Polonja", pokój Nr. 226, od 9 - 1 0 i 5 - 7 . 887-2 

Z a r z ą d Spółki AKcy)nej Przędzalni 
Wełny CzesanKowej * • • • • • 

• • • • „DąbrówKa" w Ł O D Z I 
na zasadzie § 45 Ustawy ma zaszczyt zaprosić pp. Akcjonarjuszów na 

ZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE 
mające się odbyć, w dniu 28 czerwca r. b. o godz. 5 po południu 

w lokalu Zarządu w Łodzi przy1 ul. Piotrkowskiej Ni 40. 
P o r z ą d e k d z i e n n y : 

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu za rok 1922 i podział 
zysków. 2) Przeszacowanie majątku Spółki i powiększenie kapitału 
akcyjnego. 3) Wybór jednego członka Zarządu, jednego kandydata 
i pięciu członków Komisji Rewizyjnej. 4) Wolne wnioski. 

W,razie niedojścia do skutku powyższego zebrania, odbędzie 
się w dniu 12 lipca r. b. o godz. 5 po pół. w tymże lokalu drugie 
zebranie, które będzie • prawomocne bez'względu na liczbę przyby 
łych akcjonarjuszów. 

Akcjonarjusze, życzący sobie wziąć udział w zebraniu, winni 
złożyć swoje akcje lub odpowiednie zaświadczenia instytucji banko
wych do dnia 21 czerwca r/b: " ' 1 • 893—' 

TEATR SCFTLA * 1 
Gościnne występy teatru 

Zarząd Spółki Akcyjnej 

DYREKCJA 
M I . gimnazlom filologicznego L. SZA KI HII w łodzi. PiotrkowsKa 18 
podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne do wszystkich klas 
rozpoczną się 24 czerwca b. r. Zgłoszenia kandydatów przyjmuje 

830,698,239^241 Kancelarja od godz. 10-12 i 5 - 7 p. p. Tamże są do na
bycia programy. Do podania należy załączyć metrykę urodzeni'1 

i świadectwo powtórnego szczepienia ospy. 514-3 
U w a g a : Na zasadzie rozp. Kurator jum Szkolnego egza

miny odbędą się wyłącznie przed wakacjami* 

f l i i i r f c f r t n « i n " W v S z ł a Z d r U K U 
1 W | J . A O J L VI %J lXVI i jest do nabycia ciekawa broszura p. t. „Dyskusja 

H a f l Ł * ^ * * JT^ A fc . w Księży Jezuitów z Badaczami w KraUowtc" na 
z WARSZAWY. 

na zasadzie § 47 Ustawy ma zaszczyt zaprosić" pp. Akcjoriarjuszy na 

Tere-fere-kuku. 
Wielka rewja utworów w 2-ch aktach (10 obrazach) 

pióra B l l l y , T i l l y i W i l l y . 

Inscenizował Jan PAWŁOWSKI. 
Akt I-szy. 

Obraz 1. Taniec holenderski w wykonaniu pp.] 
A. Reńskiej i R. Remlsławsklego. 

Obraz 2. W siódmem niebie. 
Pfefcrkuchen, de-wizjoner—K. Tom 
Snobkiewicz, inteligencja 

próżnująca —L. Lawiński 
Stypułkowska, z forsą —S. Betcherowa. 

Rzecz dzieje się w samolocie. 
Obraz 3. Margot. Rene, marynarz—W. Zdanowicz 

Margot — H . Ordonówna 
Oberżysta —J. Pawłowski 
Marynarz I —G. Cybulski 
Marynarz II —K. Szerszyńskl. 

Rzecz dzieje się w knajpie portowej. 
Obraz 4. Co spotkało Piknsia w magazynie mód. 

Plkuś —J. Ursteln 
Pani —Z. Pogorzelska 
Pan —-L. Lawiński 
Zarządzająca —J. Zielińska 

Prelekcja o wiośnie wypowie L. Lawiński. 
Gdy liście spadają. Faun—E. Bodo 

Pan —K. Szerszyńskl 
Pani — M . Korska 

Akt Il-gi. 
„Mokry goić". 

Sucher Kaplnos—K. Tom 

temat: „Nieśmiertelność duszy ludzkiej", 
Kto przyśle 1500 Mk. pod adresem: C. KA-

SPRZYKOWSKI, Skrzynka 248, Warszawa, otrzyma 
pocztą ciekawą książkę. 

neryczne 
ZIELONA H» 11. 

Przyjm. od 12—1, 2 -4 
pół i 7—8 wiecz. 

Niedziela od 9 — 2 J ! 

iłoto. arebro, zegarki 1 etare zęby. płaci 
« n 7 ł " : A. H e r s z k o r n 
Ceglelniana 87, front rog Piotrkowskie! 

• 607-

Unger i KraKowshi, 
ul. Zgierska Jfo 73 

p o t r z e b n y zdo lny 

Obraz 5. 
Obraz 6. 

Obraz 7. 

mające się odbyć w dniu 28 czerwca r. 
w lokalu Zarządu w Łodzi przy ul, 

b„ o; godz. 6 
Piotrkowskiej 

o południu, r« 40. 

P o r z ą d e k d z i e n n y : 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansn za rok 1922 i podział 

Ssków. 2) Przeszacowanie majątku Spółki i powiększenie kapitału 
cyjnego. 3) Wybór dwuch członków Zarządu, jednego kandydata 

i pięciu członków Komisji Rewizyjnej. 4) Wolne wnioski. 
W razie niedojścia do skutku powyższego Zebrania, odbędzie 

się wd. 12 lipca r. b. o g.6 po poł. w tymże lokalu drugie zebranie, 
które będzie prawomocne bez względu na liczbę przybyłych akcjo
narjuszów. 

Akcjonarjusze, życzący sobie wziąć udział w zebraniu, winni 
.złożyć swoje akcje lub odpowiednie zaświadczenia instytucji banko 
wycPi do dnia 21 czerwca r. b- 891 — 1 

Odźwierny 
kon Starszy pomocnik młodszego k 

trolera —O. Cybulski 
Młodszy pomocnik starszego kon

trolera —L. Lawiński 
Przodownik P.P.—*** 
Chłopiec z pro

gramami —J. Zielińska 
Rzecz dzieje się w przedsionku teatru. 

Obraz 8. Wszystko się kiwa scena choreograficzna 
w wykonaniu A. Reńskiej I R. Remlsławsklego 

Obraz 9. Ostatnia noc Eustachy—J. Pawłowski 
Markiza —M. Korska 
Hrabia —O. Cybulski 
Żołnierz —%* 

Rzecz dzieje się w Bastylji, w XVIII-ym wieku. 
Oraz 10. Tamerlan. "Tamerlan—E. Bodo 

Dama I —Z. Pogorzelska 
Dama U —H. Ordonówna 

Reżyser główny J. Pawłowski.—Balctmlstrz R. Remi-
sławski. —Kapelmistrz Z. Wichler. — Korepetytor . 
Kagan. — Dekorator J. Galewski. 899 

do farbiarni. 900-

platynę, 
zegarki, płaci 

złoto 
najwyż BRYLANTY, 

B. Szpiro, Koastantypowska Ib 20 sze 
ceny 

S A N D A Ł K I 
Zakoplańikie pantofle 

tóine budki • • 
bKIUna — pończochy . 

K. P E T E R S I L G E ^ 
— 83 Piotrkowska 

Dr. I. M B T I O I 
Choroby skórne i * e 

ia 
Kupno I sprzeda* 

(za wyraz 150 m) 
OWER sprzedam P'j! 
i Wolności 2, doz<£, 

wskaże. 

ortepian w dobrym ' j j 
z,powodu wŷ ujjjl 

lo 1 

tanio do sprzedania 
Targowa 9, m. 15, oĄ 

894; 

R o z m a i t e . 
(za wyraz 120 mk) 

KUSZERKA PIPIKO^ 
przyjmuje zamówit"' 
i miejscowych i P^S 

ezdnych. Piotrkowska^ 

aszyny do szycia, ł̂̂ j M p 
Benedykta 34. 

Sienniki 
W arsztacki 

9 

owsiâ fo 

poszukuje 

DR 1 SINTIR 

Z a g u b i o n e dok*" 1 " 
wyr za az 86 mk.) 

Kocówna Helena tg^fl 
matrykułę ze szkoły^ 

,'ba. 89?x 

erstelri Menachem. % 
gimnazjum nlemieck1** 

zgubił matrykułę. _^*<i 
- -iwol3" 

, . ,^ , , Specjalista chorób skór na letnie miesiące *" ] . , „ . M A r v . T n „ r h 

Dr. med. 

Braun 
Południowa Nr. 23. 

Specjalista chorób skór
nych i wenerycznych. 

Przyjmuje od 8—10 i pół. 
1 - 2 i od 5—8. 
Panie od 4—5 

nych i wenerycznych, 
ul. Pion kowska 144 róg 

Ewangiellcklej 
Gabinet Rentgena 

i śwlatło-lecznlczy. 
laluy przyjęcia: i»—216 — S. 

i»» pan .">—« 988-0 

Dr. m e d . 

M. Kerszner 
Z i e l o n a 16. 

Cboroby dztect l wewnetrzoe 
Pzyjmuje od !—3 I 6—7 

Zaginęła Kuna p u " - ^ , 
Zynka Kazimierza, W J 

dana w Lublinie, 
fERSŹON ElpcrnrtlZt 
U matrykułę wydaną P'L. 
U Męskie GimnazjumJfi 
dowskie w Łodzi * 

1QQ-tkl tysięcy, 
używa dla pozbyć'* $3 
piegów i pryszczy 7 

krem 0 & ° 

W TUKSCIIi: mk, 760 aa vittf*^0^ 
....jirowy (na «tr. 4 azpalty). "CŁTSrfra 

- - - . Ja wlrtst ra llmelrowy (na str. 4 upally). Zaręctynowt I aaślublnowa po tekSclc ink. tóOOU^'-
Zdgranlcą mk. 16.000 miesięcznie. • • — acow* o 50 proc. dfotaj. Zagrań, o lOO proc orotej. Za terminowy druk ogloaień admlolatr «lc o r i p 

• • ' • ' • . • Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie jut przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. —^» 
Za wj-dnwnictwo .Republika* Sp. z ogr. odp.: Marjan Nusbaum-Ołtaszeweki. CŁcl̂ ąnkąmł „Republiki*1 — Tłocznia Drukarni Państwowej. Redaktor Naczelny: Marian Nusbaum-Oltasze* 

P i ^ ~ -i ~ . w Łodzi mk. 11,600 I odnosz. do domu 600 mie- f~\ ~ l ~ ~ „ ~ „ ' . 
F e I I U lii e r a t a . «lęcznle. - Zamiejscowa mk. 12,000 miesięcznie. U g l O S Z e i l i a : 

000 miesięcznie. .. , Sł— ,. .,-

ZWYCZAJNE: mk. 3&D aa wlerit milimetrowy (na ttronie 8 aipalt). 
irowy^na lir. jl szpalty). NAUCSŁANB: mk'. ta witrta a>lllmttrowy 

acowe o , 


